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Liczby , o których  
trzeba mówić

Wśród w ie lu  am erykańskich tow a rów  eksportow ych, ja k  czoł- 
Sfi ; a rm aty , guma do żucia i Coca Cola. k łam stw o  i p row o­
kac ja  — poczesne m iejsce za jm u je  legenda o „am erykańsk im  
tem p ie".

legenda ta ma zresztą swoiste pokryc ie  w  rzeczyw istości. 
W dwóch dziedzinach ..am erykańskie tem po" b ije  reko rdy : 
•w dziedzin ie zysków m onopoli oraz zubożania mas pracujących 
U S A  i skolon izowanych przez me k ra jó w  europejskich.

Drogą do przysporzenia zysków monopolom jest m ilita ryza c ja  
gospodarki, przestaw ienie gospodarki na to ry  wojenne.

A le  cóż oznacza przestaw ienie gospodarki k ra ju  na to ry  w o­
jenne? „Znaczy to m ów i towarzysz S ta lin  — nadać przem y­
s łow i k ie runek  jednostronny, w o jenny  'znaczy to ze wszech 
m ia r  rozwinąć produkcję niezbędnego dla w o jny  sprzętu, nie- 
Związanę z zaspokojeniem potrzeb ludności, znaczy to ze 
Wszech m ia r ograniczyć produkcję, zwłaszcza zaopatrzenie r y n ­
k u  w  a r ty k u ły  spożycia — a zatem ygraniczyć spożycie ludności 
i  postawić k ra j  w  obliczu kryzysu ekonomicznego“

K iedy  ag ita to r p a rty jn y  w  akc ji p ierw szom ajow e j będzie m ó­
w ić  o Plebiscycie Pokoju, wskazywać na tempo pokojowego bu­
dow n ic tw a Polski Ludowej, na idący z n im  w parze wzrost do­
b ro by tu  mas pracujących, k iedy opowiadać będzie o w span ia­
łych  osiągnięciach budow nictw a kom unistycznego w ZSRR. 
o  rosnącvm  z każdym dniem  dobrobycie ludzi radzieckich — 
n iecha j poniższe c y try  i ta k ty  posłużą mu jako ilu s tra c ja  rezu l­
ta tó w  p o lity k i rządów kap ita lis tycznych , rządów w o jny , k tó re  
W ciągają narody swych k ra jó w  w  otch łań głodu i nędzy.

I  tak w USA zyski m onopoli w  r. 1949 byty  ośm iokro tn ie  
Wyższe niż w  roku 1939. a w trzecim  kw a rta le  1950 roku, tj. po 
rozpoczęciu agresji przeciw  K ore i wzrosły o dalsze 50 proc. 
w  stosunku do tego samego okresu r. 1949 W tym  sam ym  cza­
sie. t i  w ciągu U lat. od roku 1939 do 1950. wskaźnik kosztów 
u trzym an ia  w USA wzrósł o 75 proc., ceny na a r ty k u ły  spożyw­
cze podniosły się ponad dw ukro tn ie , a od c h w ili rozpoczęcia 
agresji przeciw Kore i do marca 1951 roku wzrosły przecię tn ie 
o  dalsze 21 proc Przewodniczący am erykańskiego „B iu ra  s tab i­
liz a c ji gospodarczej — Johnston „pocieszył" naród am erykań­
ski, że „w  ciągu najb liższych miesięcy koszty u trzym an ia  rosnąć 
będą w  dalszym ciągu“

140 m ilia rd ó w  do la rów  wyasygnowanych przez rząd USA na 
p rzygotow ania  wojenne pokryć ma lud am erykański, obciążo­
ny  8 -k ro tn ie  wyższym i podatkam i niż przed w ojną, a w yno­
szącymi wg o fic ja ln ych  danych 1.000 do la rów  rocznie na g ło ­
w ę ludności!

A oto obraz sy tuac ji w  A ng lii, sy tuac ji w y tw o rzone j przez 
Zdradziecki. rząd Labour P arty , podporządkow ujący k ra j S ta­
nom  Zjednoczonym.

Zysk i m onopoli angie lskich mnożone p o lity k ą  zbro jeń w y ­
nos iły  w  roku  1949 trzy  razy w ięcej niż przed wojną. W roku 
1950 wzrosły o dalsze 20 proc. w stosunku do roku 1949. W tym  
samym czasie ogólny w skaźnik cen wzrósł w  A n g lii p raw ie  
dw ukro tn ie . W ciągu pierwszych 40 dn i 1951 roku rząd b ry ­
ty js k i og łosił zwyżkę cen na 40 rodzajów  produktów  przecię t- 
nie o 1.4 proc. 17 lutego podwyższono ceny na dalszych 12 p ro ­
duktów  masowego spożycia. Podczas gdy ceny skaczą w szyb­
k im  tem pie w  górę/ wysokość plac d la  ludzi pracy została za­
m rożona i nie ulega zmianie. Od lutego i tak  ju ż  m ik ro s k o p ij-  

a przydzia łow a racja mięsa dla obywate la „bo ga te j“  A n g lii 
zm niejszona została do 100 gram ów na tydzień.

A  zbro jen ia  rosną. 4 m ilia rd y  700 m ilion ów  fu n tó w  szter- 
Iingów  wyasygnowanych przez rząd na przygotow ania w o jen­
ne na okres trzech lat pokryć ma ludność A n g lii, opodatkow a­
na z w o li rządu Labour P a rty  cz terokro tn ie  w yże j n iż przed 
wojną.

W otch łań nędzy wciąga rów nież francuskie  masy pracuiace 
am erykańsk i rząd F ra n c ji z siedzibą w  Paryżu. Posłusznie 
W ykonując rozkazy W all S treet podwyższył on w y d a tk i w o­
jenne na rok bieżący do ponad b iliona franków  P okryc ie  tej 
zaw ro tne j sumy stanow ić ma trzydziestokro tne podwyższenie 
opodatkow ania ludności w stosunku do okresu przedw ojenne­
go. W porów nan iu  z rok iem  1948 ceny w  m arcu br. wzrosły
na odzież o 150 proc., na ryb y  — o 180 proc., na ser _ o 124
proc., na m asło — o 70 proc., na chleb — o 50 proc. Szyb­
k ie m u  w zrostow i cen towarzyszy s ta ły  spadek rea lnych 
płac. Obrazowo przedstaw ił to kom entator rad ia francus­
kiego, k tó ry  s tw ie rd z ił: „podczas gdy ceny jadą w  gó­
rę w indą, płace dysząc i  sapiąc, w loką  się po d rab in ie “ . Na 
skutek tak ie j p o lity k i cen i płac siła nabywcza zarobków  ro ­
bo tn ika  wynosi obecnie zaledwie 41 proc. wartości przedw o­
jenne j.

Znam ienne są dane dotyczące sytuac ji ludności w  k ra jach , 
k tó rych  faszystowscy ciem iężyeiele — Franco i T ilo  — Są naj. ’ 
go rliw szym i w ykonaw cam i w o li W all Street.

W H iszpan ii koszty u trzym an ia  w  porów naniu z rok iem  
1936 wzrosły według o fic ja ln ych  danych o 450 proc., a według 
bu rżuazy jne j gazety szw ajcarskie j „Neue Zurcher Z e itung" 
o 9Ó0 proc. Racja Chleba wynosi 150 gram ów dziennie na czło­
w ieka. 4 m ilio n y  bezrobotnych pozostają bez środków  do życia 

W Jugos ław ii w  r. 1950 ceny w zrosły  o ponad 750 proc. w
stosunku do r. 1945. a zarobek robo tn ika  nie przewyższa 3 _
S’5 tys. dynarów. podczas gdy minimum egzystencji wynosi 
18 — 20 tys. dynarów.

Odpowiedzią klasy robotniczej krajów kapitalistycznych na 
amerykańską politykę wojny i nędzy, na zdradę narodową 
rządów tych krajów jest coraz konsekwentniejsza walka prze­
r w  ofensywie monopoli na stopę życiową mas pracujących. 
Ostatnie strajki transportowców Francji, bohaterskich robotni­
ków Barcelony, amerykańskich włókniarzy i kolejarzy, austra­
lijskich górników, londjmskich dokerów. włoskich metalow­
ców, stale rosnący ruch strajkowy w innych krajach kapita­
listycznych jest właśnie wyrazem tej walki.

W alkę tę organ izu ją  i walce te j przewodzą kom unistyczne 
Partie. W alka mas pracujących k ra jó w  kap ita lis tycznych  prze­
c iw  głodow i i nędzy wiąże się n ierozerw a ln ie  z ich w a lką  
p rzec iw ko  wojnie. W te j walce umacnia się i ha rtu je  jedność 
k lasy robotniczej, czerpiącej otuchę ze wspaniałych osiągnięć 
budow n ic tw a kom unizm u w ZSRR i budow nictw a soc ja lis ty ­
cznego w kra jach dem okracji ludow ej

Walka o pokój, przeciw nędzy w krajach kapitalistycznych. 
Walka o pokoj i dobrobyt w krajach obozu socjalistycznego.
W naszym k ra ju  — to w spólny fro n t w ie lk ie j b itw y , jaką  toczą 
narody św iata o pokojowe, wolne i twórcze życie.

Aresztowania i torturowanie patriotów 
koreańskich w Japonii

( f l P E K IN  (PAP) Z T okio  
donoszą, że am erykański kon tr • 
W yw iad w  Japonii wspóln ie z 
Policja iapońska aresztował w 
Ostatnich miesiącach ponad 200 
P a trio tów  koreańskich pod fa ł- 
Rżyw vm  zarzutem zbierania in ­
fo rm a c ji o wojskach am erykań­
skich w Japon ii.

Aeenci amervkańscv ?to«uia 
Wobec uwiezionych bestialskie 
lortury, wyrywają paznokcie 
Przepuszc7aja przez ciało prąd 
etektrvcznv ito.

O statn io  władze am erykańskie 
og łosiły, że 22 spośród uw ię  - 
zionych. w ich liczbie k ilk u  ro ­
bo tn ików  japońskich, stanie w 
końcu kw ie tn ia  przed trybuna  - 
lem w o iskow ym .

Koreański K o m ite t O brony 
O iczvzny w vda ł w związku z 
te rrorem , stosowanym wobec 
dem okra tów  koreańskich odez­
wę. w k tó re j wzvwa miejsco - 
wvch Koreańczyków, by oca lili 
życie pa trio tów .

W  całym  k ra ju  rozpoczęły się 
przygotowania do uroczystego obchodu

święta 1 Maja
M łodzież stolicy re a lizu je  hasło: „U czyn im y W arszawę piękniejszą*14

Z pobytu wycieczki ZMP-owców iv ZSRR

( f)  W  c a ły m  k r a ju  rozp oczę ły  się p rz y g o to w a n ia  do u ro c z y ­
s tych  ob chodów  1 -m a jo w y c h . R ó w n o le g le  z m e ld u n k a m i o 
os iągn ięc iach  k la s y  ro b o tn ic z e j, c h ło p s tw a  p ra cu jąceg o  i in te ­
lig e n c ji w  czyn ie  1-m a jo w y m , n a p ły w a ją  w ia d o m o śc i o p ra ­
cach o rg a n iz a c y jn y c h  nad p rz y g o to w a n ie m  ob chodów , aka d e ­
m ii,  im p re z  a r ty s ty c z n y c h , nad n a da n ie m  m ia s to m , w s iom , 
m ie jscom  p ra cy , ś w ie t lic o m  i k lu b o m  —  o d św ię tn e g o  w y g lą ­
du. P o w s ta ją  k o m ite ty  obchodu Ś w ię ta  P ra c y .

w spó łp racu ją  p lastycy, a rtyśc i 
i muzycy.

W  Szczecinie na naradzie 
przedstaw ic ie li P a rtii.  O.RZZ. 
rad narodowych. ZSCh. ZMP. 
L ig i K ob ie t i innych  organ izacji 
masowych, powołano kom ite t 
obchodu 1 M aja. W  skład k o m i­
tetu weszli przedstaw icie le  n a j­
szerszych w a rs tw  społeczeństwa.

W ojew ódzki ko m ite t obchodu 
święta 1 M aja w  OT'sztvnie po­
w o ła ł kom is je  dekoracy jną i  a r- 
tystyczno-lm prezową, z k tó ry m i

P rogram  uroczystości p rze w i­
du je  urządzenie akadem ii w o je - 

wódzkie i w O lsztynie , akade­
mie w zakładach pracy i g m i­
nach z bqgatym  program em  a r­
tystycznym , z ib a w v  ludowe o- 
raz im prezy sportowe.

W zw iązku ze zb liża jącym  się 
świetem 1 M a ja  P rezyd ium  Ra­
dy Narodowej m. st. W arszawy 
zaapelowało do m ieszkańców 
s to licy  o ja k  na jczynn ie jszy  u -

dzia ł w  a k c ji podnoszenia w y ­
glądu estetycznego miasta. A k ­
cja ta trw a ć  bedzie do końca 
kw ie tn ia  b r i obejm ie w szystkie 
dzielnice W arszawy.

P rezydium  Stołecznej Rady 
Narodowei podję ło  już prace 
m obilizu jące cale społeczeństwo 
W arszawv do godnego przygoto­
wania m iasta na przyjęcie  m a­
nifestu jących mas robotniczych 
Organizacje społeczne, m ło dz ie ­
żowe. szkoły, zakłady praev i 
kom ite ty  b lokow e będą w spó ł­
dz ia ła ły  w  podniesien iu stanu 
czystości i  zazielenienia miasta.

A
M łodzież s to licy  rozpoczęła 

akcje zazielenienia m iasta pod 
hasłem: „U czyn im y  W arszawę 
piękniejszą". JNTa zebraniach w 
szkołach i uczeln iach m łodzież

postanawia pomóc dz ie ln icow ym  
radom  narodowym , dek la ru jąc  
tysiące roboczogodzin na prace 
w akc ji zazielenienia i  oczyszczę 
nia W arszawy.

Ponad 140 szkół warszawskich 
p rzystąp iło  do tych prac' — 
weźmie w nich udz ia ł ogółem 
50 tys. m łodzieży. W ramach 
czvnu 1-m ajowego doprowadzi 
ona do porządku m. in  Ogród 
Zoologiczny, pa rk  im . Paderew­
skiego i U jazdowski, oraz pomo­
że przy budow ie nowopow sta­
jącego parku „M o rs k ie  O ko“

M łodzież osiąga w  te j pracy 
duże sukcesy. Np. ju na czk i h u f 
ca SP z liceum  im  Rzeszotar- 
sk ie j w ykopa ły  w  ciągu zale­
dw ie jednego dn ia b lisko  12 
tys. m łodych drzewek, k tó re  bę 
dą zasadzone w  parkach i zie 
leńcach stolicy.

Podczas 4-tygodniowego pobytu w Związku Radzieckim grupa  
ZMP-owców. przodowników  pracy budownic tw a odwiedzi ła  
dziesiątki wspania łych nowych budów M oskw y  i Stalingradu.  
Na zdjęciu uczestnicy wyc ie -zk i Z M P -ow cy  Mąkosa i Ośko 
z Warszawy, oraz K l im ek  z Gdańska na budowie jednego z do­
mów mieszkalnych przy ul icy Pokoju w Stalingradzie. A r t y ­

ku ł lo w  Mąkosy d ruku jem y na s ir  3-c iej

Czynem m a jo w y m  w z m a c n ia m y  w a lkę  o pokó j  i  p la n  6 - le tn i

Przodujący górnik kopalni im . Pstrowskiego 
W ilhelm  M isior w ykonał 500 proc. norm y

G órn ik  kop a ln i im . P s trow ­
skiego — W ilhe lm  M is io r, k tó ry  
rea lizu je  ju ż  zadania 4 roku  
planu 6-letniego, w  dniu 
9 bm „ pracując na chod­
n iku  węglowym , w ykona ! w  cia 
gu jednej zm iany w ydobyw cze j 
500 proc norm y. Ten czyn 
1-m a jow y W ilhe lm a M isiora 
jest w yn ik ie m  h a rm o n ijn e j 
współpracy z ładowaczem, racjo 
nalnego odstrze liw an ia  węgla 
oraz pełnego w yko rzys tan ia  cza 
su pracy.

&
W  jednym  z w yd z ia łów  „K o n  

s ta lu " trw a  in tensyw na praca 
nad przedterm inow ym  ukończe­
niem  k o n s tru k c ji stalowych. Ro­

bo tn icy  w ydz ia łu  w yko n a li już 
zobowiązania na dzień 1 m aja 
w  60 proc.

Osiągnięcia hutników
D nia  9 bm. staloW nicy hu ty  

„Częstochowa" zam eldowali o 
w ykonan iu  zobowiązań 1 -m a jo ­
wych.

Realizując zobow iązania sta- 
low n icy  w ykona li 19 szybkośeio 
wych wytopów . P ierw szy w y ta - 
piacz Jan Oszczepalski uzyska) 
n ienotow any dotąd w  te j hucie 
w y n ik , przeprowadzając w ytop 
w  ciągu 5 godzin 30 m inu t.
. W ykorzystu jąc w  pe łn i w y ­

dajność obsługiw anych pieców, 
brygady sta lownicze P io tra  Du-

Ioka, Anton iego K ry w o n ia  i 
Józefa K u rto ta  z h u ty  „B a to ­
ry "  w yp rod ukow a ły  350 ton sta 
l i  ponad plan, przekracza jąc o 
20 proc. swoje zobowiązania.

Pełne w ykonan ie  zobowiązań 
1-m ajowych -przez robotniczą 
brygadę rem ontow ą s to la rn i w 
hucie „B a ild o n ", t j.  skrócenie 
rem ontu pieca — u m o ż liw iło  
wytapiacżom  te j h u ty  w yp ro d u ­
kowanie dodatkowo 300 ton stali.

Zobowiązania metalowców 
rzeszowskich

(Kor. w ł.). Za łog i zakładów 
m etalow ych w  w o j. rzeszow - 
skim  prowadzą szerokie w spó ł­

zawodnictwo, rea lizu ją c  czyn 
pierwszom ajowy.

Oprócz zobow iązań zespoło­
wych. k tó rych  w ykonan ie  o rzv- 
niesie 1.169.660 zł —■ rzeszowscy 
m etalowcy "c a liz u ia  in d rw id u a l 
ne zobowiązania oszczędnościo­
we.

Łączna w artość zobowiązań 
rzeszowskich m eta low ców  w y ­
niesie 1.299.700 zł. (C. BI.)

*
Do czynu m aiow ego w  sto licy  

stanęło oko ło 70.000 rob o tn ików  
budow lanych.

Do 1 m aja budow lan i Warsza 
w y w ykona ją  pracę w artośc i o- 
ko lo  2 m ilio n ó w  zł.

Truman udzielił dymisji Mac Arthurowi

Nagrody Stalinowskie symbolem nierozerwalnej solidarności 
bojowników o pokój wszystkich krajów

Wywiad korespondenta „Prawdy“ z prof. Joliot-Curie
(f) M O S K W A  (PAP). D zienn ik 

„P ra w d a “  p u b lik u je  w yw iad  
swego korespondenta pa rysk ie ­
go Żukow a z laureatem  m iędzy­
narodowej nagrody s ta linow ­
skie j „Z a  u trw a la n ie  pokoju 
m iędzy na rodam i“  — F ry d e ry ­
kiem  Jo lio t-C u rie .

Przyznanie m iędzynarodowej 
nagrody s ta linow sk ie j — pisze 
korespondent — głęboko w z ru ­
szyło Jo lio t-C u rie .

Tę wysoką nagrodę — pow ie­
dzia ł J o lio t-C u rie  — przyznano 
nie ty lk o  mnie, lecz wszystkim  
obrońcom pokoju. S iła naszego 
ruchu — to jego masowy i na­
rodow y charakter. Jeśli chodzi 
o mnie, to ja ko  pa trio ta  francu ­
ski mogę ty lk o  być dumny z te ­
go, że ju ry  wysoko oceniło ro lę 
mego narodu w  walce o pokój.

Przed J o lio t -  Curie leży stos 
o trzym anych przezeń depesz. Są 
to życzenia i powinszowania na 
desłane ze wszystkich stron 
św iata. Jedną z nich nadesłał 
prezydent A kadem ii Nauk ZSRR 
N iesm ie janow .

Szczególnie wzruszyła m nie 
ta w łaśnie depesza — m ów i Jo­
lio t-C u rie . Nasi przyjacie le — 
uczeni radzieccy tak w iele 
zdzia ła li d la rozkw itu  poko jo ­
w e j nauk i dla szczęścia ludzko ­
ści, że ich słowa są dla mnie 
szczególnie drogie. N ie jedno­
k ro tn ie  byłem  w  k ra ju  radzie­
ck im  i za każdym  razem m ia ­
łem  możność przekonać się, że 
nauka radziecka nieustannie 
idzie naprzód.

M o ja  działa lność w  Ś w ia to ­
w e j Radzie Pokoju — podkreśla 
Jo lio t-C u rie  — jest bezpośred­
nią kon tynuac ją  tego, co ja  i 
m oi koledzy rob iliśm y przed

w o jną  i  w  jeszcze w iększym  
stopniu w  czasie w o jn}', walcząc 
z s itam i rea kc ji, z h itle ryzm em . 
W iem y, że czeka nas jeszcze 
długa i trudna  droga. Trzeba 
będzie prow adzić w y trw a łą  w a l­
kę dopóty, dopóki nie zm ienią 
się wszędzie w a ru n k i społeczne 
w  ten sposób, aby uczeni w szy­
s tk ich  k ra jó w  mogli tw orzyć 
tak ja k  obecnie tw orzą nąsi 
koledzy radzieccy w  atm osferze 
w olności i nie obaw ia jąc się 
n iew łaściwego w yko rzys tan ia  
swych odkryć.

W ostatecznym rachunku s iły  
poko ju  zwyciężą s iły  w o jny , po­
nieważ narody nie chcą w o jny. 
Świadomość tego dodaje odw a­
gi i s ił w  walce.

J o lio t-C u rie  podkreś lił da le j 
ogromne znaczenie m iędzynaro­
dowych nagród s ta linow skich  
„Za u trw a la n ie  pokoju m iędzy 
na rodam i“ .

Uczony wskazuje na fa k t, że 
w zrost i wzm ocnienie ruchu bo­
jo w n ik ó w  o pokó j w yw o łu je  
wściekłość wśród podżegaczy 
w ojennych, k tó rzy  tracą resztki 
rozsądku i m im o w o li sami się 
demaskują.

M ów iąc o decyzji rządu fra n ­
cuskiego, k tó ry  zakazał dz ia ła l­
ności Ś w ia tow ej Rady Pokoju 
na te ry to r iu m  F ra n c ji Jo lio t-  
C urie  ośw iadczył: Jest to jesz­
cze jedna oznaka słabości s il 
rea kc ji. Jest to ko le jn y  ta k i w y - 
' onania podyktowanego przez 
W aszyngton planu zm ierzające­
go do izo lac ji F ra n c ji od m ię­
dzynarodow ych organ izacji de­
m okra tycznych, od ruc jiu  bo jo­
w n ikó w  o pokój na ca łym  św ię­
cie.

Naród francusk i doskonale ro 
zumie, czym k ie row a ł się rząd 
francuski, zakazuiac dz ia ła l­
ności Ś w ia tow e j Radv Pokoju 
na te ry to r iu m  F ranc ji. Naród 
francuski rozum ie, że iest to je 
den z k roków , zm ierzaiacycn do 
rozpętania w o jny . W łaśnie d la­
tego prości ludzie  w  naszym kra  
ju  powstała do w a lk i o uchvle- 
nie bezpraw ne j decyzji rządu. 
Nagrody s ta linow sk ie  — pow ie­

dz ia ł na zakończenie J o lio t -  Cu­
rie  — przyznane grupie dz ia ła ­
czy różnych k ra jó w  stanow ią 
iak  gdyby żyw y sym bol ścisłych 
n ierozerw a lnych w ięzów in te r-  
nacjonalistycznych. łączących bo 
io w n ik ó w  o pokój vye wszyst­
k ich  k ra jach  świata. K roczym y 
ram ie  w  ram ie i nie ma ta k ie j 
s iły . k tó ra  bv łabv zdolna soara- 
liżow ać lu b  podważyć nasz w ie l 
k i ruch.

(d) W A S ZY N G TO N  (PAP) 
P rezydent T rum an udzie lił d y ­
m is ji gen. Mac A rth u ro w i, od­
w o łu jąc  go ze wszystkich za j­
m owanych przezeń stanow isk 
na D a lek im  Wschodzie.

Następcą Mac A rthu ra  T ru ­
man m ianow ał dotychczasowe­
go dowódcę V I I I  a rm ii am ery­
kańsk ie j w K ore i — gen. M a t-  
thow  R idgw aya.

Decyzja Trum ana o usun ię­
ciu generala Mac A rth u ra  ze 
w szystkich zajm owanych prze­
zeń stanow isk w yw o ła ła  g w a ł­
towną reakcję ze s trony  przy - 
wódców p a rtii rep ub lika ńsk ie j, 
k tó rzy  n ie jednokro tn ie  dek la ro -

w a li się jako zwolennicy M ac 
A rth u ra  i w yko rzys tu ją  obecną 
decyzję prezydenta dla podw a­
żenia pozycji p a rtii dem okra -  
tycznej

Senatorow ie repub likańscy 
T a ft. W herry  i in n i ostro za­
a takow a li T rum ana ośw iadcza­
jąc. iż  rozważają k ro k i, ia k ie  
należy podjąć przeciw ko T rum a 
now i Jednocześnie podali on i 
do wiadomości, że Mac A rth u r, 
z k tó rym  porozum ie li się te ie - 
fonicznie, s taw i sie przed ob ie­
ma Izbam i Kongresu, aby „p rze ­
dysku tow ać“  sprawę swego od­
wołan ia.

Walki na wszi/slkich ironiach w Korei
Barbarzyńskie bombardowanie Phen-anu

(f) P E K IN  (PAP). Z P henja- 
nu donoszą, że kom u n ika t do­
wództwa naczelnego koreań­
skie j a rm ii ludow e j z dn ia  II  
kw ie tn ia  stw ierdza, iż na 
wszystkich odcinkach fron tu  
oddzia ły a rm ii ludow e j wraz 
z ochotn ikam i ch ińsk im i kon ­
tyn u u ją  zacięte w a lk i z n ie ­

przy jac ie lem  zadając m u znacz 
ne s tra ty

M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Pbenjanu:

W dn iu  10 bm am erykańscy 
p irac i pow ie trzn i z rzuc ili set­
k i bom b o spóźnionym zapło­
nie na Phen.ian. Jest w ie le  
o fia r wśród ludności c yw iln e j.

Tow. Rosa Thaetniann 
zwiedza Warszawę

W ypo ic iedź  w d ow y  p 0 Sun Jat-senie
P E K IN  (PAP). — Jak donosi 

agencja Nowych Chin. Sun 
Czin -  lin  (wdowa, po Sun J a t- 
senie) złożyła dek la rac je  na te ­
m at doniosłości s ta linow skich 
naeród u trw a la n ie  pokoju.

Zaliczenie m nie do laureatów 
S ta lino w sk ie j Nagrody Pokojo- 
wei 'est dla m nie  w ie lk im  zasz­
czytem — ośw iadczyła Sun 
Czin - lin . Pokó j iest na jgorę t­
szym Pragnieniem  narodów śwla 
ta. a im ię  S ta lina  iest na ilep- 
szym sym bolem  pokoju. P rz y j­
m ując tę n iezm ie rn ie  zaszczytna 
nagrodę, czynie to iako  przed­
s taw ic ie lka  narodu chińskiego.

k tó ry  walczy n iezm ordow anie o 
Pokój.

P ię tnu jąc obłędne poczynania 
i dalsze p lany wojenne im p e ria ­
lizm u  am erykańskiego i iego sa­
te litó w . Sun C z in - lin  m ów i da­
le j :

r' T zw iązku z przyznaniem  sta­
linow sk ich  nagród pokojowych 
w ytężm y s iły  w  walce o pokój 
św iata. abv doprowadzić do k ie  
ski w rogów  ludzkości i zaDoczat 
kow ać ere poko iow e i pracy 
W znieśm y wszyscy ok rzyk : 
niech żv ie  S ta lin , wódz narodów 
walczących o pokó j!

Depesz* g ra tu la c y jn e  Z a rz ą d u  G łównego L. K, 
do kob ie t odznaczonych M iędzynarodow ą.  

N a gro dą  Sta l i  a owską
(f) Zarząd G łów ny L ig i Kob ie t 

wystosował depesze g ra tu la cw - 
ne do działaczek św iatowego ru 
chu obrońców  pokoju, nagrodzo 
nych M iędzynarodow ą Nagroda 
S ta linow ską  „Za u trw a la n ie  po­
ko ju  m iedzy na rodam i“ . Depe­
sze w ysłano do przewodniczącej 
Ś w ia tow e j D em okratycznej Fe­
de rac ji Kob ie t, Eugenii Cot-

ton. do przewodniczącej boha­
te rsk ich  o rgan izacji kob ie t K o ­
reańskich — Pak Den-ai. oraz 
do Sun Czin -  lin . k tó rym  Za­
rząd G tów nv L ig i K ob ie t orzesv 
łu serdeczne gra tu lac je  z okazii 
wysokiego odznaczenia 
d " lsze i owocnei pracy 
trw a le n ie m  pokoju.

(f) W  dniu 11 bm. zw iedziła 
Warszawę delegacja n iem iec­
kiego Zw iązku O fia r Faszyzmu 
(VVN), z wdową po w ie lk im  re ­
wolucjon iście i bo jo w n iku  o 
N iem cy socjalistyczne tow . Ro­
sa Thaelm ann na czele.

Delegacja, k tó ra  baw i P o l­
sce z okazji obchodów M .ędzy- 
narodowego Dnia wyzwolenia 
w ięźn iów  z obozów koncentra­
cy jn ych , zw iedziła Dom Siewa 
Polskiego, gdzie została ser­
decznie pow itana przez pracow­
n ikó w  ha li lin o typ ó w  i maszyn 
ro tacy jnych .

W czasie zw iedzania Domu 
Słowa Polskiego tow  Rosa T ha ­
elmann spotkała się z grupą ro ­
la tn ik ó w  z N iem ieck ie j Repu­
b lik i D em okra tyczne j za trud­
nionych przy m on tow an iu  m a­
szyn sprowadzonych z NRD W 
rozm owie z n im i Rosa T hae l­
mann podkreś liła  znaczenie 
wspólnego w ys iłku  rob o tn ików  
polskich i n iem ieckich  w bu ­
dow n ic tw ie  poko jow ym , czego 
rrzyk ła dem  jest m. in. wspólna 
ich praca w ty m  w ażnym  o- 
środ'_ k u ltu ry

Goście n iem ieccy od by li d łuż­

szą rozm owę z redaktorem  na­
czelnym „T ry b u n y  L u d u “  tow. 
Leonem Kasmanem.

Spotkanie z działaczkami 
Ligi Kobiet

11 bm  tow  Rosa Thaelmann. 
by ła  serdecznie podejm owana 
przez dzia łaczki L ig i Kobiet.

W czasie podw ieczorku, w k tó  
rym  m. in. wzięła udzia ł prze­
wodnicząca L ig i K ob ie t M us ia - 
lowa, w  p rzy jac ie lsk ie j rozm o­
wie z cz ło nk in ia m i L ig i Kobiet, 
tow. Rosa Thae lm ann w yra z iła  
podziw dla entuzjazm u, z ja k im  
polski św ia t p racy odbudow uje 
swoją stolicę.

Rosa Thaelm ann je s t czołową 
działaczką Zw iązku D em okra­
tycznych K ob ie t N iem ieckich , 
k tó ry  ostatn io zw róc ił się do 
L ig i K ob ie t z propozycją zor­
ganizowania wspólnej w ym iany  
doświadczeń z pracy organ iza­
cy jn e j wśróś kobiet. W zw.ąz- 
ku  z tym  p rzew idu je  się p rzy ­
jąć '4 do Polski w ycieczki demo­
kra tycznych działaczek niem iec 
k ich.

ÇueuiHe pogłębia swoją hańbę
Adenauer w Parvżu

i zvc^V
nad u -

tp n a f re  o rac iona  tną gospodarkę węs lem

Kolejarze opolscy podejmują poważne zobowiązania
Palacze elektrowni

(f) (Kor. w ł.) Wezwanie „Szom ­
b ie re k“  rozległo się szerokim  
echem wśród kole jarzy opol­
skich. Maszyniści parowozowni 
Kędzierzyn postanow ili do koń­
ca bież. roku zaoszczędzić setki 
ton węgla. Tow. tow  Czesław 
Ruman, Eugeniusz M erk ie r i Le­
onard Nocoń zobowiązali się do 
dat.kowo — do 1 maja b r _  
spalić 50 ton m ia iu M aszyniści 
parowozowni g łównej w K lu c z ­
borku postanow ił1 _ prze jś- na 
spalanie węgla n iskoga tunko- 
wego ,

Parowozownia Racibórz zaosz 
do 1 maja. br. 

(sim)
czędzi w czasie 
900 ton węgla.

Sukcesy elektrowni
„Jachcice“

(Kor. w l.) Palacze e le k tro w n i 
„Jachcice" w Bvdgoszczy. odpo­
w iada jąc na in ic ja tyw ę  „Szom ­
b ie re k“ zobowiązali się zaosz­
czędzić w każdym miesiącu ryle 
węgla, żeby można n im  bvlo  
pa lić  przez 12 godz. Zobow iąza-

„Jarhcire” prze prani ją li dni u roku na zaoszczędzonym węglu
nie to pozwoli e le k tro w n i palić 
przez 6 dni w roku  zaoszczędzo­
nym  węglem.

Zobowiązanie, g łów n ie dzięki
o fia rn e j pracy palaczy, w yko ­
nano w osta tn im  tygodniu m ar­
ca w 101 proc. .

Obecnie — załogi e lek trow n i, 
wchodzących w skład zakładów 
energetycznych okręgu półno­
cnego. opracowują przy pomocy 
inżyn ie rów  i techników -specja- 
iis tów  tzw  kw a rta ln y  plan u- 
lepszeń technicznych. Plan ten 
ma na .celu usunięcie wszyst­
k ich technicznych niedociągnięć, 
tak. aby móc osiągnąć ja k  n a j­
większe oszczędności w spalaniu 
węgla.

O 180 ton węgla mniej 
niż przewidywał plan

Na apel „S zom bierek" odpo­
w iedzia ła rów nież gazownia w 
T o run iu  Palacze tej gazowni 
mają poważne osiągnięcia osz­
czędnościowe, datujące sie już 
od stycznia 1951 r.: w  I k w a r­

ta le  bież. roku  zuży li o 180 ton 
węgla . m n ie j, niż p rzew idyw a ł 
to plan. Zużycie węgla na jed­
nostkę produkowanego gazu
zmniejsza się z każdym miesią­
cem

Palacze gazowni w T orun iu  
doceniając w petni znaczenie 
oszczędnej gospodarki węglowej 
dla rea liza c ji zadań sześciolatki 
wezwali do współzawodnictwa 
w oszczędnym gospodarowaniu 
węglem gazownie w Zabrzu. 
Szczecinie, Gdańsku i W rocła­
wiu- (w t.)

Zobowiązania załóg 
łódzkich zakładów pracy
(Kor. w ł.) Apel e lek trow n i 

Szom bierki pod ję ty  został na 
teren ie Łodzi przez znaczną 
część zakładów  przem ysłow ych 
O sta tn io  palacze cen tra li ZPDz 
im, Zubrzyckiego zobow iązali 
się zaoszczędzić do końca bież 
roku 190 ton węgla ponad otan 
i w ezw ali załogę k o tło w n i ZPDz 
im Głnżewskiego do współza­
w odn ic tw a na tym odcinku-

Palacze ko tło w n i fa rb ia rn i 
„B a łty k “  w A leksandrow ie  po­
s ta n o w ili zaoszczędzić ponad 
plan 3 proc pa liw a i zastoso­
wać niższy gatunek węgla, co 
przyn iesie  do końca bież roku 
7.686 zł oszczędności. Jednocze­
śnie załoga ko tło w n i tych za­
k ładów  wezwała do wspólzawod 
n ic tw a palaczy fa rb ia rn i im. 
C u rie -S k łodow sk ie i w Łodzi.

P a lacze .4 zakładów  ga rba r­
skich w Lodzi podję li zobow ią­
zania oszczędnego spalania pa­
liw a  I tak — garbarn ia  Nr 1 
zaoszczędzi 15 proc węgla, gar­
barn ia  N r 2 — 10 p roc . ga rba r­
nia N r 3 — 25 proc., a ga rba r­
nia N r 4 — 20 proc węgla. O- 
gótem palacze w ym ienionych 
ga rba rn i zaoszczędza w b r po­
nadp lanow o 492 tony węgla.

Załoga ko tło w n i zakładów 
w łók ienn iczych w Tomaszowie 
M azow ieckim  zobowiązała sie 
w odpowiedzi na apel e le k tro w ­
ni „S zom b ie rk i" zaoszczędzić po­
nad p lan w  bież. roku  3 proc 
węgla. (b. g.)

(f) P A R Y Ż  (PAP). P rzyb y ł tu 
m arione tkow y „ka n c le rz " za­
chodnio - n iem ieck i Adenauer. 
w ita n y  przez o fic ja ln e  osobt- 
stości francuskie , w  celu pod­
pisania „p la n u  Schum ana" 
P rzy jazd szefa odwetowców 
zachodnio - n iem ieckich w yw o ­
ła ł ogrom ne oburzenie fra n cu ­
sk ie j o p in ii publiczne j.

Prasa postępowa przypo­
m ina jak  w ie lk im i niebezpie­
czeństwam i grozi F ra n c ji re a li­
zacja „p la n u  Schum ana“ . Roz-

Do Paryża, z którego am ery ­
kańsk i reacl F ranc j i  w y d a l i ł  
przed paru dn iam i organizację, 
będącą wyraz ie ie lką  pragnień  
narodów całego świata: B iu ro  
Świa tow e j Organ izacji Rudy Po 
ko ju  — przyby ł Adenauer 

Adenauer  a przedstawic ie la
na jbardz ie■ reakcyjnych odwe­
towych  i neoh it le rowsk ich  ził 
Niemiec zachodnich w i ta ł> ser­
decznie wysocy „dosto jn icy“  rzą 
du Queu il lea .

Dosto jn icy rządow i ściskali  
dłoń Adenauerowi k tó ry  p rz y ­
jechał do Paryża podpisać ze 
sprzedawczykami Francj i odda­
nie w myśl „p lanu Schumana“ 
f a b ry k  francusk ich  w  pacht 
amerykańsko-n iem iecktch han­
d larzy broni i śmierci 

Zdradziecki rząg Queuil łe ‘a 
brata się z Adertauerem  i w y ­
dal a z Fronch Światową Radę 
Pokoju Lecz naród francuski  
wie kto jest jego wrogiem i 
żaden, nawet na jbardz ie j ja -

m ow v pa rysk ie  — pisze „H u ­
m an ité“  — m ają na celu u tw o ­
rzenie „n a d tru s tu 1 zbro jen io ­
wego, k tó ry  w y d a j' am erykań­
skim  handlarzom  a rm a t prze­
m ysł F ranc ji, ja k  rów nież prze­
m ys ł B elg ii. H o land ii, Luksem ­
burga i W ioch.

Rozmowy te, w  k tńn rcn  u -  
czestniczy Adenauer, oznacza­
ją  przyspieszenie przygotow ań 
w ojennych D la mas p ra cu ją ­
cych stanow ią one zapowiedź 
wzrostu nędzy i  bezrobocia.

szystowski dekret nie zmusi go 
do zaprzestania w a lk i  o pokój, 
przeciwko im per ia l izm ow i  t je ­
go loka jom  — ąueuil leom, schu 
manom i mochom. wrogom po­
koju. wrogom  niepodległości 
Francj i.  (k r )

DZIŚ W NUA1ERZE :
M A R IA N  M Ą K O S A , k ie ro w ­

n ik  Z M P -o w s k ie ) b ryyad y  
m u rars k ie ! z budow y  
osiedla na M u ra n o w ie  — 
Zespołowość Jest Jedyną  
m etoda o racy w  bu dow ni­
c tw ie  rad zieckim .

J O A N N Y  B E R L IO Z  -  F ra n ­
c ja  silna w a lk ą  ludu.

J E R Z Y  R A W IC Z  — M in is tra
zm ie n ili — kan lta liśc ł zo­
s tali. fG d y  Polską rząd ziła  
b u rzu az ia ...).
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Prasa radziecka o Polsce
(f) M O S K W A  (PAP). D zien­

n ik  „P ra w d a “  w  koresponden - 
c j i  w łasnej z W arszawy in fo r ­
m u je  o pierwszych, tymczaso - 
w ych  w yn ikach  powszechnego 
spisu ludności w  Polsce. „P ra w ­
da“  stw ierdza, że dane procen­
tow e przeprowadzonego ostat - 
n io  spisu ludności dotyczące za­
trudn ie n ia , świadczą dob itn ie  o 
przebudow ie s tru k tu ry  gospo - 
darczej P o lsk i Ludow ej w k ie  - 
ru n k u  przekształcenia się P o l­
sk i z k ra ju  rolniczego w  k ra j 
przem ysłow o - ro ln iczy.

*
Na łam ach dzienn ika  „K ra s - 

n y j F ło t“  ukazał się a rty k u ł p ió­
ra  J. M aka ren k i pt. „M orze 
na służbie na rodu“ . A r ty k u ł ten 
poświęcony jest rozw o jow i w y ­
brzeża polskiego. A u to r wska - 
żu je  na ogrom prac, dokona - 
nych  tw órczym  w ys iłk ie m  na - 
rod u  polskiego, nad odbudową 
Gdańska, G dyn i i Szczecina, 
prac dokonanych nad stw orze­
n iem  m a ry n a rk i hand low ej.

We Włoszech rozpoczęto akcję zb ie ran ia  
podpisów pod apelem o zawarcie P ak tu  P oko ju

1 50  tys. podpisów zebrano już w Ira n ie

Demonsfracja 
strajkujących w Breście

(f) P A R Y Ż  (PAP). — Z Brest 
'donoszą, że s tra jk u ją c y  już 
przeszło dwa tygodnie rob o tn i­
cy  tam te jszych stoczni i arse­
n a łu  u rzą dz ili w iec, na k tó ry m  
lic z n i m ów cy p o tę p ili an ty ro bo t- 
niczą i  w o jenną p o litykę  rządu. 
N a znak solidarności z tow a rzy ­
szami z Brest, za s tra jko w a li na 
pew ien czas robo tn icy  arsena­
łó w  w  L o rie n t, C herbourgu i 
Tu lon ie .

Kapitaliści chcą złamać 
głodem slrajk 

robotników irańskich
r <f) T E L  A V IV  (PAP). D zien­
n ik i ira ńsk ie  poświęcają w ie le  
m ie jsca sy tua c ji s tra jko w e j w  
Iran ie . D z ienn ik  „E tte la a t“  do­
nosi, że s tra jk  rob o tn ików  szy­
bów  na fto w ych  A ng lo  -  I ra ń ­
skiego T ow arzystw a Naftowego 
■w B ender-M aszur i A ga-D zan 
trw a  nadal. S tra jk u ją c y  żądają 
pop raw y n iebyw a le  ciężkich wa 
ru n k ó w  pracy i by tu . Rozmowy 
delegatów robotn iczych z ko - 
m is ją  rządową zostały P*'z e r " 
wane. D z ienn ik  „M adżaza t pod 
kreś lą , że s tra jk  trw a  ju z  2_ 
dn i.

A d m in is tra c ja  A ng lo  -  I ra n  - 
skiego T ow arzystw a Naftow ego 
poleciła  zamknąć należące do 
tego T ow arzystw a sklepy z ż y w ­
nością, aby w  ten sposób zdła - 
w ić  s tra jk  głodem. M im o to 
s tra jk u ją c y  nadal domagają się 
przy jęc ia  swych żądań i  w  spo­
sób zorganizowany prowadzą 
w a lk ę  stra jkow ą .

D z ienn ik  „E tte la a t"  komen - 
tu ją c  wiadom ość o zwołanej w 
W aszyngtonie naradzie dyplom a 
tó w  angielskich i  am erykań - 
skich w  zw iązku z uchwałą p a r­
lam en tu  irańskiego o n a c jo n a li­
za c ji przem ysłu naftowego, 
s tw ie rd za / że „każda decy­
zja , powzięta na te j lub  
na  ja k ie jk o lw ie k  inne j naradzie 
bez udzia łu  przedstaw icie la I r a ­
nu. będzie uważana przez na - 
ród  Ira n u  za nieważną i za m ie ­
szanie się w  jego spraw y w e­
w nętrzne“ .

(f) R Z Y M  (PAP). W  całych 
Włoszech rozpoczęła się akcja 
zbierania podpisów pod apelem 
Ś w ia tow e j Rady Poko ju , wzy - 
w a jącym  do zawarcia P ak tu  Po 
ko ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i 
m ocarstw am i.

W ca łym  k ra ju  odbyw a ją  się 
setki zebrań, na k tó rych  oma - 
w ia  się znaczenie apelu Św iato 
w ej Rady Poko ju .

T E L  A V IV  (PAP). —  Z Tehe­
ranu donoszą, że do dn ia 9 
k w ie tn ia  150 tysięcy m ieszkań­
ców Ira n u  podpisało apel Ś w ia ­
tow e j Rady Pokoju.

M O S K W A  (PAP). — Jak do­
nosi z D e lh i agencja TASS, 
kam pania zbierania podpisów 
pod apelem Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  ro zw ija  się w  Ind iach 
na coraz szerszą skalę. W  dz ie l­
nicach robotn iczych K a lk u ty  
codziennie odbyw ają  się w ie  - 
ce, na k tó rych  uczestnicy sk ła ­
da ją  podpisy pod apelem. — 
A pe l został podpisany przez 
większość uczestników m asowe­
go w iecu w  M id n a p u r (zachodni 
Bengal).

Setki tysięcy podpisów 
na Węgrzech

B U D A P E S ZT  (PAP). —  A kc ja  
zbierania podpisów pod apelem 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju , trw a  - 
jąca na Węgrzech ju ż  trzeci 
dzień, zatacza coraz szersze k rę ­
gi. Codziennie p rzyb yw a ją  setk i 
tysięcy podpisów'. R obotn icy łą ­
czą podpisywanie apelu z po­
de jm ow an iem  doda tkow ych zo-

bo-wiązań p rodukcy jnych . W raz 
z całą ludnością k ra ju  pod­
p isu ją  apel rów n ież licz-, 
n i duchow ni ka to liccy  i  p ro ­
testanccy. Rada P rezyd ia lna 
W ęgiersk ie j R e pu b lik i Ludow e j 
odznaczyła orderam i zasługi za 
owocną działa lność na po lu w ę­
gierskiego ruchu  pokojowego 6 
w y b itn ych  pastorów  protestanc 
kich.

(i) B U K A R E S Z T  (PAP). — 
W dn iu  11 bm. w  całej Rum u - 
n ii odby ły  się wiece i żebrania, 
poświecone rozpoczęciu kam pa - 
n i i zbieran ia podpisów pod a- 
pelem Ś w ia tow e j Rady Pokoju. 
P ierwsze dz ies ią tk i tysięcy pod­
pisów pod apelem złożono w  
m iastach S ta lin , P loesti, Con - 
stanca i Jassy.

A pe l Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
podpisany został rów nież na 
nadzw yczajnym  zebran iu sto - 
warzyszenia korespondentów 
prasy zagranicznej w  Budapesz­
cie. Podpisy swe z łoży li kores­
pondenci prasy ZSRR i k ra jó w  
dem okrac ji lu do w e j ja k  również 
agencji „U n ite d  Press“  i  „T e le - 
press“  oraz p ism  „T r ib u n e  des 
N ations“  i  „ A l  H am iszm ar“ .

(f) H E L S IN K I (PAP). — K on­
ferencja  Dem okratycznego Zw ią  
zku K ob ie t F in la n d ii wezwała 
wszystkie kob ie ty  tego k ra ju  do 
poparcia apelu Ś w ia tow e j Ra­
dy Pokoju.

W IE D E Ń  (PAP). —  W  całym  
k ra ju  odbyw a ją  się zebrania, 
k tó rych  uczestnicy żądają uch­
walen ia w  A u s tr i i us taw y o o-

bronie pokoju. Na je dn ym  z 
tych  zebrań członek Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju  pro f. B randw e ine r
ośw iadczył:

Chcemy zd ław ić w o jnę  ju ż  w

zarodku, w  okresie przygoto -  
wań. D latego żądamy ustaw y o 
obronie pokoju. Uw ażam y, że 
w sze lk ie  podżeganie do w o jn y  
jes t zbrodnią.

We wszystkich k ra ja c h  N iem iec  zachodn ich
odbędą się konferenc je  robotnicze

przec iic  r e m i l i ta ry z a c j i
rob o tn ików  wzrasta oburzenie z 
powodu zbrodn iczej p o lity k i re ­
m ilita ry z a c ji, prowadzonej przez 
Adenauera, k tó ra  pociąga za

Walka o pokoi ogarnia wszystkich ludzi 
pragnących pokoju bez względu 

na ich przekonania
Wypowiedz,! przedstawicieli społeczeństwa polskiego o przyznania 

Stalinowskich Nagród Pokoju

(f) B E R L IN  (PAP). — W Es­
sen odbyło się drug ie  posiedze­
nie N iem ieckiego K o m ite tu  Ro­
botniczego przeciw ko re m ilita ­
ryzac ji.

Jak  w y n ik a  z ogłoszonego ko ­
m un ika tu , przewodniczący ko ­
m ite tu  F r itz  T h ru n  przedstaw i! 
na posiedzeniu sytuację zw iąza­
ną ze wzmożoną re m ilita ry z a c ją  
N iem iec zachodnich i  om ów ił 
na jb liższe zadania kom ite tu . O - 
becnie — stw ierdza kom u n ika t 
— chodzi o om ów ienie p ro b le ­
mów, zw iązanych z w a lką  prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji na ja k  na j 
szerszej płaszczyźnie —  we 
w szystk ich  zakładach p racy i 
zw iązkach zawodowych oraz w  
całej o p in ii pub liczne j. K on iecz­
ne jest zorganizowanie kon feren 
c ji robotn iczych we wszystkich 
k ra jach  N iem iec zachodnich.

Wobec tego konaitet postano­
w ił jednom yśln ie , że kon fe ren ­
cje ta k ie  odbędą się 28 k w ie tn ia  
i  6 m a ja  br.
Robotnicy domagają się 

ustąpienia Adenauera
(f) B E R L IN  (PAP). Z N iem iec I rob o tn ików  jedne j 

zachodnich donoszą, że wśród 1 Dortm undzie.

sobą s ta ły  w zrost kosztów u trzy  
mania.

Rada zakładowa kopa ln i „Rad 
bod“  w  im ie n iu  4 tysięcy rob o t­
n ikó w  w ystosowała do Bonn 
pismo, w  k tó ry m  domaga się 
ustąpienia Adenauera i  jego 
rządu.

O koło 5 tysięcy bezrobotnych 
m iasta Stade w  b ry ty js k ie j s tre ­
fie  okupacy jne j uch w a liło  rezo­
luc ję  i przesła ło ją  do „p a r la ­
m en tu “  w  Bonn. „N ie  u fam y 
an ty ludow em u rządow i A denau­
era —  ośw iadczają bezrobotni 
— i dlatego dom agam y się jego 
ustąp ien ia“ .

Na w iecu z Lueneburgu  ro ­
bo tn icy  m eta low cy dom agali się 
zmuszenia „rzą d u “  w  Bonn do 
przeprowadzenia re ferendum  
ludowego p rzeciw ko re m ilita ry ­
zacji. Podobne żądanie w ysu ­
n ięto na m an ifes tac ji pokojow e j 

z h u t w

N a ro d y  p ro tes tu ją  p rze c iw  zakazow i 
dz ia ła lnośc i B iu ra  Ś w ia tow e j R ady P o ko ju

przez rząd  fra n cu sk i
In terpelacja  w  parlam encie francuskim

(f) P rzyznanie M iędzynarodo­
w ych  Nagród S ta linow sk ich  „Z a  
w a lkę  o u trw a le n ie  pokoju 
m iędzy narodam i“  p rzy ję ło  spo­
łeczeństwo polskie z głęboką 
radością. T ym  m ocn ie j w strzą­
snęła n im  wiadom ość o hanieb­
nym  dekrecie rządu Q ueu ille ‘a, 
zakazującym  dzia ła lności na te­
ren ie F ra n c ji B iu ra  Ś w ia tow ej 
Rady, Pokoju. Zestaw ienie tych 
dwóch fak tów  — najwyższe u - 
znanie dla bo jo w n ików  o po­
kó j, wyrażone przez obóz po­
stępu i  coraz b ru ta ln ie jsze  p ró ­
by d ław ien ia  ruchu obrońców 
pokoju przez im p e ria lis tó w  — 
wyznacza w yraźną granicę m ię­
dzy św iatem  w ia ry  w  człow ie­
ka i  jego lepsze ju tro  a siew­
cami n ienaw iści, zb rodn i i w o j­
ny.

O to w ypow iedz i na ten tem at 
p rzedstaw ic ie li różnych w ars tw  
naszego społeczeństwa:

S tanis ław  Szum ilas Z M P - 
owiec przodu jący wśród zało­
gi „K o n s ta lu “  w  szybkościo­
w ym  skraw an iu  m e ta li m ów i: 
„A n g lo  -  am erykańscy podżega­
cze w o jenn i u s iłu ją  oszukać 
narody zakłam aną propagandą, 
że i oni rzekom o chcą pokoju. 
W  p raktyce  faszystow skim i de­
k re tam i zakazują dz ia ła lności 
na teren ie F ra n c ji jedyne j p raw  
dziw ej rep rezen tan tk i _ w o li 
wszystk ich m iłu ją cych  pokój lu ­
dzi — Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju . Lecz tak, ja k  po faszystow­
skich dekretach jeszcze _ bar­
dziej w zm ocn iła  się Św iatow a 
Federacja Zw . Zawodowych, 
Ś w iatow a Dem okratyczna Fe­
deracja K ob ie t i  Ś w ia tow a Fe­

deracja M łodzieży D em okra tycz­
nej — ta k  i  dekret, Zabrania ją­
cy dzia ła lności na terenie F ra n ­
c ji B iu ra  Ś w ia tow e j Rady Po­
ko ju  um ocni i u g ru n tu je  je ­
szcze ba rdz ie j przyw iązan ie  m i­
lionow ych  mas do Ś w ia tow ej 
Rady P oko ju “ .

Ju lia n  W ó jc ik , rębacz z ko p a l­
n i im . Pstrowskiego, w y k o n u ją ­
cy 400 proc. norm y, składając 
zobowiązanie 1-m ajow e powie - 
dzia ł: „N a  h isteryczne atak i
czynn ików  rządzących we F ra n ­
c ji pacho łków  im p e ria lizm u  a- 
m erykańskiego przeciw ko ru  - 
chow i pokoju i organizacjom  
dem okratycznym , gó rn icy  poi - 
scy, gorący pa trioc i sw o je j o j­
czyzny i bo jo w n icy  o pokój na 
ca łym  świecie — odpow iem y 
wzmożoną pracą dla  poko ju “ .

P ro f. d r  Stefan G rzybow ski,
re k to r Wyższej Szkoły Ekono - 
m icznej w  K rako w ie , ośw iad — 
czy} m. in .:

„P rzyznan ie  M iędzynarodo - 
w ych Nagród S ta linow sk ich  „Za 
w a lkę  o u trw a le n ie  poko ju  m ię ­
dzy na rodam i“  jest dalszym  ob­
jaw em  tego, ja k  szeroka jest 
w a lka  o pokój, ja k  ogarn ia ona 
ludzi pragnących poko ju  bez 
względu na ich przekonania po­
lityczne i społeczne“ .

Betoniarz z M arsza łkow sk ie j 
D zie ln icy M ieszkan iow ej w yró ż ­
n iony  ostatn io „O dznaką przo­
dow n ika  p racy“  — ZM P -ow iec 
P io tr Z ub lew icz m ów i:

„P rzyznan ie  M iędzynarodo­
w ych Nagród S ta linow sk ich  „Za 
w a lkę  o u trw a le n ie  poko ju  m ię 
dzy na rodam i“  posiada swą głę­

boką wym owę. Jest bow iem  Je­
szcze jednym  dowodem, że Z w ią  
zek Radziecki z W ie lk im  Cho­
rążym  P oko ju  — Józefem S ta li­
nem na czele — konsekw entn ie  
walczy o pokój d la  całej lu dz ­
kości.

W iadomość o ty m  donios łym  
w ydarzen iu  przeczyta łem  wraz 
ze swą brygadą be ton iarzy na 
budowie.

Dodało nam to bodźca do da l­
szej wzm ożonej i  ba rdz ie j w y ­
da jne j pracy. ,

N iech garstka zachodnich pod­
żegaczy Opętanych szaleńczą 
m yślą wzniecenia nowego poża­
ru  w o jn y  w idz i, że n ic  nie zdo­
ła nam  przeszkodzić w  rea liza ­
c ji naszej g igantyczne j sześcio­
la tk i,  w  w y k u w a n iu  socja lizm u 
w  Polsce“ .

P rzodujący student I I  ro ku  
wydz. społeczno -  filozoficznego 
U n iw e rsy te tu  W arszawskiego — 
W łodzim ie rz G rze lak — m ów i:

„N a tle  niebezpieczeństwa no­
w e j w o jny , a z d ru g ie j s trony  
stale rozw ija jącego się na ca łym  
św iecie ruchu  bo jo w n ików  po­
ko ju  nam  m łodzieży nasuwa się 
tak ie  porów nan ie : z jedne j s tro ­
ny  obrońcy poko ju  przyzna ją  
czołowym  bo jow n ikom  o pokój 
m. in. św ia tow e j s ław y uczone­
m u J o lio t-C u rie  M iędzynarodo­
we Nagrody S ta linow skie , a z 
d ru g ie j s trony  rząd francu sk i 
zabrania w  swoim  k ra ju  dz ia­
ła lności Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju , k tó re j J o lio t-C u rie  jest prze­
wodniczącym . W idać z tego n a j­
w yra źn ie j, k to  b ro n i poko ju , a 
k to  poko ju  się bo i“ .

Sukces postępowych 
kandydatów w wyborach 

w Los Angeles
(f) N O W Y  JO R K (PAP). W 

ub ieg łą  niedzielę odbyły się 
w y b o ry  samorządowe w  Los 
Angeles. Kandydaci postępo­
w i uzyska li znacznie w ięce j 
głosów niż w  poprzednich w y ­
borach m im o, że prowadzono 
p rzec iw ko  n im  zaciekłą kam - 
panię. Jeden z k ie ro w n ik ó w  
organ izac ji p a r ti i kom un is tycz­
ne j w  Lcs Angeles — Steinberg 
uzyska ł 39.707 głosów — t j.  o 
5.420 głosów w ięce j n iż w  1949 
roku . K andyda t z ram ien ia  p a r­
t i i  postępowej R oyba ll uzy­
ska ł 18 tys. głosów, podczas gdy 
kandyda t kó ł reakcy jnych  u- 
zyska ł 5.700 głosów.

(f) P A R Y «  (PAP). —  L u d  
francusk i nada l pro testu je  prze­
c iw ko  d e k re tow i rządu zakazu­
jącemu dzia ła lności na obszarze 
F ranc ji B iu ra  Ś w ia tow ej Rady 
Pokoju. Potężna m anifestacja 
protestacyjna odbyła  się m. in. 
w  zakładach „R e n a u lt“ .

Deklaracja stałego komitetu 
Francuskiej Rady Pokoju
P A R Y Ż  (PAP). — S ta ły  K o ­

m ite t F rancusk ie j Rady P oko ju  
og łosił deklarację , w  k tó re j wzy 
wa wszystkich Francuzów , by 
uśw iadom ili sobie w  pe łn i n ie ­
bezpieczeństwo grożące św iatu 
z powodu agresyw nej p o lity k i 
USA. D ek la rac ja  podkreśla ja ­
ko fa k t szczególnie oburza jący, 
że w  te j poważnej sy tua c ji rząd 
Q ueu ille ‘a chce sparaliżować 
działa lność B iu ra  Ś w ia tow ej Ra 
dy Pokoju, propagującej w za­
jem ne zrozum ienie i  zbliżenie 
m iędzy narodam i.

Protesty w całej Europie
B E R L IN  (PAP). —  W  im ien tu  

N iem ieckiego K om ite tu  O broń-

ców  Poko ju , p ro f. W a lte r F rie ­
d rich  z łożył ośw iadczenie s tw ie r 
dzające, że decyzja rządu fra n ­
cuskiego w yw o ła ła  g łębokie o- 
burzen ie całej m iłu ją c e j pokój 
ludzkości. N iem ieck i K o m ite t 
O brońców  P oko ju  w zyw a wszy­
s tk ich  m iłu ją cych  pokó j N iem ­
ców, by pro testy p rzeciw ko te j 
decyzji po łączyli ze wzmożoną 
w a lką  o u trzym an ie  pokoju.

Oświadczenie podobnej treści 
zostało ogłoszone przez postę­
powy Zw iązek K rzew ien ia  K u l­
tu ry  (K u ltu rb u n d ). O rganizacja 
ta, grupu jąca uczonych, tech n i­
ków , a rtys tów  i  p isarzy podkre ­
śla, że decyzja rządu Q ue u ille ‘a 
rzuca szczególnie ja skraw e  świa 
t ło  na różnicę m iędzy pokojową 
p o lity k ą  Z w iązku  Radzieckiego, 
k tó ry  rozdał w łaśnie w  ostat­
n ich dniach nagrody s ta lino w ­
skie za u trw a la n ie  poko ju , a po­
l i ty k ą  obecnego rządu F ra n c ji, 
podporządkowaną podżegaczom 
w o jennym  z U SA.

B U D A P E S Z T  (PAP). —  W ę­
g ie rsk i K o m ite t O brońców Po­
k o ju  przesła ł do rządu francu ­
skiego depesze, w  k tó re j p ię tn u -

je  decyzję rządu francuskiego.
W  licznych  zakładach pracy na 
W ęgrzech odby ły  się masowe 
zebrania, na k tó ry c h  ostro p ro ­
testowano p rzec iw ko  nowemu 
faszystowskiem u d e k re tow i rzą­
du francuskiego.

R Z Y M  (PAP). —  W łoski 
kom ite t b o jo w n ikó w  o pokój 
przesła ł do F ryd e ryka  J o lio t-  
C urie  te legram , p ro testu jący 
przeciw ko bezprawnem u dekre­
to w i rządu francuskiego.

S O FIA  (PAP). —  Szerokie k o ­
ła społeczeństwa bu łgarskiego 
pro testu ją  stanowczo przeciw ko 
nowem u antydem okratycznem u 
a k to w i rządu francuskiego, k tó ­
ry  w ys tą p ił p rzeciw ko Ś w ia to ­
w e j Radzie P o ko ju ; W  prasie u -  
kazało się oświadczenie sekreta 
r ia tu  bu łgarskiego K o m ite tu  O - 
brońców  P oko ju , stw ierdzające, 
że w ie lom ilionow e  rzesze obroń­
ców poko ju  na ca łym  świecie 
p ię tn u ją  ten haniebny czyn rzą­
du francuskiego i  jeszcze so li­
da rn ie j skupią się w o kó ł Ś w ia ­
to w e j Rady Pokoju.

Obsługa transportu dołowego kopalni „Ludwik“ 
przystąpiła do współzawodnictwa

Reakcyjna większość 
Zgromadzenia Narodowego 

odmawia dyskusji 
nad faszystowskim 

dekretem
P A R Y Ż  (PAP). —  Na posiedzę 

n iu  Zgrom adzenia Narodowego 
deputow any kom un is tyczny Ca­
sanova zgłosił in te rpe lac ję  w 
spraw ie nielegalnego dekretu 
rządu Q ueu ille ‘a, zakazującego 
dzia ła lności na te ry to r iu m  F rań  
c j i  B iu ra  Ś w ia tow e j Rady Poko-
ju . ,

Casanova s tw ie rdz ił, że rząd
przeciw staw ia  propagandzie po­
ko jo w e j te rro r  p o lic y jn y , n ie  
jest bow iem  w  stanie uspraw ie­
d liw ić  swej p o lity k i w o jenne j. 
D ekre t rządu — ośw iadczył m ów  
ca — stanow i ak t faszyzmu, w o j 
ny  i  zdrady narodowej.

Ana logiczną in te rpe lac ję  zło­
ży ł deputow any postępowy 
d 'A s tie r stw ierdza jąc, że wspo­
m niany dekre t świadczy o pogar­
dzie rządu dla  swobód re p u b li-  
ksnskich*

R eakcyjna większość Z grom a­
dzenia u c h y liła  się od dyskus ji 
nad obu in te rpe lac jam i.

(f) Załoga tra n sp o rtu  do łowe­
go ko p a ln i „L u d w ik “  rozpoczę­
ła w  dn iu  10 bm. w spó łzaw odn i­
c two o zw iększenie w yda jności 
pracy i  uspraw nien ie  przewozu 
urobionego węgla.

Zagadnienie transp o rtu  do -  
łowego i  jego sprawności, za­
pew nia jące j szybką odstawę u - 
robku  na pow ie rzchn ię  oraz do­
stawę m a te ria łó w  pomocniczych 
do m iejsca pracy górn ika, odgry 
wa n iezw yk le  ważną ro lę  w  w y ­
konyw a n iu  p lanów  w ydobycia. 
W spółzawodnictwo, za in ic jow a­
ne przez p ra cow n ikó w  transp o r­

tow ych  ko p a ln i „L u d w ik “  p rzy
czyni się w  poważnym  stopniu 
do w ykonan ia  i  przekroczenia 
zobowiązań l-maj_owych podję - 
tych przez gó rn ików  kopaln i.

Na zebran iu p racow n ików  
głównego i  oddziałowego tra n s ­
po rtu  kop a ln i „L u d w ik “  ś lu ­
sarz O wczarczak za trud n io ­
ny p rzy rem ontach, z łoży ł w  
im ie n iu  ślusarzy -  e le k trykó w  
zobowiązanie przedłużenia m ię - 
dzyrem ontowego przebiegu elek 
trow ozów  z 6 do 8 miesięcy.

Na wezwanie Owczarczaka od 
pow iedzia ł m oto row y Kem pa,

zobow iązując się w Im ien iu  
w łasnym  i  swych kolegów  do 
przew iezienia do m iejsca p racy 
gó rn ików  o 10 proc. drzewa i  
m a te ria łó w  pomocniczych w ię ­
cej n iż dotychczas oraz do 
zwiększenia o 480 ton  dziennej 
ilośc i przewożonego węgla.

W  im ie n iu  całego oddzia łu  
transportow ego sztygar M azga- 
ła zobow iązał się skrócić o 6 dnL 
czas przygotow ania nowego 
przekopu do transportu , co po­
zw o li na z likw id ow a n ie  900 m e­
tró w  drogi przewozowej na je d ­
nym  obiegu e lektrow ozu.

Hutnicy „Częstochowy“ stosują system 
inż. Kowalowa

Do końca br. huta da dodatkową produkcję wartości 8 miln. zł

Przedstawiciele mocarstw zachodnich bronig polityki zbrojeń
Obrady konferencji zastępców ministrów spraw zagranicznych ur Paryżu

Administracja planu 
Marshalla wydaje 
rozkazy... sądowi 

belgijskiemu
' (t) B R U K S E LA  (PAP). W  Ból
g ii zwraca się uwagę na now y 
fa k t  b ru ta ln e j inge renc ji S ta­
nów  Zjednoczonych w  życie go­
spodarcze B elg ii.

A d m in is tra c ja  p lanu M arsh a l­
la  zażądała od jedne j z f irm  bel 
g iis k ic h  zaniechania postępowa­
n ia  sądowego p rzeciw ko pew ­
ne j f irm ie  g reckie j w  celu ściąg 
nięcia  należności w  wysokości 7 
m ilio n ó w  do la rów  za dostarczo­
ne szyny ko le jow e. P rzedstaw i­
c ie l a d m in is tra c ji p lanu M ar 
sha lla  P o rte r zagroził, że je ś li 
sąd b e lg ijsk i nie u ch y li decyzji 
nak łada jące j areszt na powyższą 
sumę, k tó rą  ECA pragn ie prze­
kazać G rec ji, „pom oc m arsha l- 
lo w ska “  d la  B e lg ii zostanie 
wstrzym ana.

F a k t tak  b ru ta ln e j inge renc ji 
am erykańsk ie j w  w ew nętrzne 
spraw y B e lg ii i  jaw ne protego­
w an ie  przez A m erykanów  grec­
k ich  m onarcho-faszystów  w y ­
w o ła ł głębokie oburzenie w  ca­
ły m  k ra ju .

(f) P A R Y Ż (PAP). W dn iu  10 
bm. obradom zastępców m in i­
s trów  spraw zagranicznych w 
Paryżu przewodniczył przed­
staw ic ie l ZSRR — G rom yko.

M in ą ł w łaśnie tydz ień  od 
dnia, w  k tó ry m  delegacja ra ­
dziecka złożyła swój p ro je k t 
pierwszego pu n k tu  porządku 
dziennego obrad m in is tró w  
spraw zagranicznych czterech 
m ocarstw . Delegacja ZSRR, ja k  
w iadom o, w  p ro jekc ie  swym, 
złożonym  4 kw ie tn ia , uw zględ­
n iła  rów nież zasadnicze propo­
zycje de legacji m ocarstw  za­
chodnich. Z daw a łoby się więc, 
że porozum ienie pow inno być 
z ła tw ością  osiągnięte. N awet 
praw icow e dz ie n n ik i francuskie  
p rzyzna ły  tan fak t, s tw ie rdza­
jąc, że je ś li delegacje m ocarstw  
zachodnich odrzucą p ro je k t ra ­
dziecki — ściągną tym  samym 
na siebie słuszny zarzut, że nie 
pragną porozum ienia.

M im o  wszystko, p rzedstaw i­
ciele USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ra n c ji w  dalszym ciągu upie­
ra ją  się przy  swych propozy­
cjach z 2 kw ie tn ia , sprowadza­
jących do zera najważniejsze 
prob lem y zapewnienia pokoju:

—  p rob lem  de m ilita ryza c ji N ie ­
m iec oraz re d u kc ji zbro jeń i  s ił 
zbro jnych  czterech m ocarstw , 
oponując przy tym  przeciw ko 
p ro je k to w i radzieckiem u.

Delegaci zachodni 
utrudniają porozumienie
Kom entarze i doniesienia n ie ­

k tó rych  dz ienników  paryskich 
o tw ie ra ją  oczy op in ii publiczne j 
na rzeczyw iste przyczyny prze­
dłużania się obrad. G łów ny do­
radca Jessupa — Bohlen — p i­
sze „C om bat“  — w y jecha ł na­
gle do W aszyngtonu. W yjazd je ­
go musi- w yw o łać  poważne za­
niepokojenie, ponieważ Bohlen 
nie k ry l się wcale ze swoim  dą­
żeniem do ja k  najszybszego za­
kończenia obrad. Już w  ub ie­
g łym  tygodn iu  us iłow a ł on „spa 
lić  m osty“  i przeszkodzić ja k im ­
ko lw ie k  kom prom isom .

Czepiając się uporczyw ie swe 
go niedostatecznego p ro jek tu , 
przekreślającego m ożliwość roz 
patrzenia na jw ażnie jszych p ro ­
blem ów, w ysuw anych przez de­
legację ZSRR i oponując prze­
c iw ko  p ro je k to w i radzieckiem u, 
obejm ującem u rów n ież  zasadni-

Tow. Tncjliatti ponownie wybrany 
sekretarzem qeneralitym KP Włoch
(d) R Z Y M  (PAP). W Rzym ie 

odbyło się p lenarne posiedzenie 
K om ite tu  Centralnego K o m u n i­
stycznej P a r t ii W ioch, w y b ra ­
nego na V I I  Kongresie P a rt ii.  
P lenum  jednom yśln ie  w yb ra ło  
P a lm iro  T og lia tti'eg o  na se­
kre ta rza  generalnego p a rtii,  a 
na jego zastępców L u ig i Longo 
i  P ię tro  Secchia.

K o m ite t C e n tra lny  pow o ła ł 
rów n ież 16-osobowe k ie ro w n ic -

Pismo czechosłowackie 
o ołlarzu Wiła Stwosza

( i)  P R A G A  (PAP). — D zienn ik 
czechosłowacki „L ido va  Demo­
k ra c ie “  zam ieścił obszernv a r ty ­
k u ł o o łta rzu  W ita  Stwosza. Pod 
k  eślaiac. iż o łta rz  zosta) odno­
w io n y  p ieczołow icie przez Dol­
skich  a rtystów , dząennik s tw ie r­
dza. że dzieło W ita  Stwosza na­
leży do na jwspan ia lszych zabyt­
k ó w  sz tuk i go tyck ie j na św ie ­
cie.

tw o  p a rtii,  w  skład k tórego w e­
szli m. in .: T o g lia tti, Longo, 
Secchia, d i V itto r io , d 'O no frio , 
P a je tta , Scoccim arro, Sereni i 
Spano.

N o w e -k ie ro w n ic tw o  na swym  
p ierw szym  posiedzeniu u tw o ­
rzy ło  sek re ta ria t p a rtii,  do 
którego weszli — poza T o g lia t-  
t im  i  jego zastępcami Longo 
i Secchia — Eduardo d 'O no frio  
i  M auro  Scoccimarro.

B. oficerowie SS w nowej 
jednostce pancernej zach. Berlina

(d) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi o organ izow an iu  
pod k ie row n ic tw e m  am erykań­
sk im  w  zachodnich sektorach 
B e rlina  n iem ieck ie j jednos tk i 
pancernej „d la  specja lnych za­
dań“ . Jednostka ta, w składzie 
2 tys. ludzi, zostaje wyposażona 
w le kk ie  cąołgi, samochody pan 
cerne i specjalne rodzaje dział 
oraz w ie lką  ilość b ro n i au tom a­
tyczne j. P rzedm iotem  wyszkolę 
n ia  jes t obchodzenie się z bom ­

bam i chem icznym i, g ra n a tn ika ­
m i, c iężk im i i  le k k im i ka rab ina 
m i m aszynow ym i, m io taczam i 
m in  oraz prowadzenie w a lk  u l i­
cznych i wysadzanie mostów. Je 
dnostka ta będzie podlegać a- 
m erykańskiem u dowództwu, k tó  
rego o fice row ie  ju ż  od k ilk u  
m iesięcy p rzygo tow u ją  je j ka ­
dry. Ponadto z N iem iec zacho­
dn ich p rzyby ła  do te j jednostk i 
grupa b. ofice rów  SS.

cze propozycje m ocarstw  ząchod 
n ich . przedstaw icie l U S A  i  po­
słuszni jego w o li p rzeds taw i­
ciele W ie lk ie j B ry ta n ii i F ra n c ji 
da ją  tym  samym ‘ słuszne pod­
s taw y do pow ątp iew ania, c^y 
is to tn ie  pragną porozum ienia, 
um ożliw ia jącego zwołan ie Rady 
M in is tró w  Spraw Zagranicz­
nych W ie lk ie j C zw órk i w  spra­
w ie  u trw a le n ia  pokoju.

...i nie chcą redukcji zbrojeń
O tw ie ra jąc posiedzenie, G ro ­

m yko  ośw iadczył, że delegacja 
radziecka uważa zaproponowa­
ne przez siebie s form ułow anie  
pierwszego punk tu  porządku ob­
rad za dające realne podstaw y 
d la  osiągnięcia porozum ienia, 
ponieważ wysuwa ono na p lan 
p ierw szy główne zagadnienie 
re d u kc ji zbro jeń i s ił zb ro jnych 
czterech m ocarstw , a równocze­
śnie . p rzew idu je  także om ów ie­
nie przez m in is trów  spraw  za­
granicznych zagadnień „poz io ­
m u zbro jeń i s ił zb ro jn ych “  o- 
raz ustanow ienia odpow iedn ie j 
k o n tro li m iędzynarodow ej. Cho- j 
dzi tu  jednak nie ty lk o  o | 
s form ułow anie, dotyczące p ro ­
b lem u s ił zbro jnych, lecz ró w ­
nież o to, że przedstaw icie le 
trzech m ocarstw  po jm u ją  zada­
nia  w  te j dziedzinie zupełnie 
inaczej n iż delegacja ZSRR. Z 
ich oświadczeń w yn ika , iż us i­
łu ją  oni w sze lk im i sposobami 
pom niejszyć znaczenie zagad­
n ien ia  re d u kc ji zbro jeń i s il 
zb ro jnych  czterech m ocarstw  i 
n ie  życzą sobie, by pod tym  w ia  
śnie kątem  w idzenia om aw iany 
b y ł cały problem  zbro jeń i  s ii 
zbro jnych  w  ogóie.

W swych wypow iedziach na 
tem at powyższego oświadcze­
n ia  G rom yk i, przedstaw icie le 
trzech m ocarstw  p o tw ie rd z ili 
je dyn ie  słuszność uwag przed­
s taw ic ie la  ZSRR. Parodi i Da­
vies ośw iadczyli cynicznie, iż 
nie mogą się oni zgodzić na to, 
by prob lem  zbrojeń i s il zb ro j­
nych rozpa tryw any b y ł pod ką ­
tem  w idzenia red ukc ji, ponie­
waż m ocarstwa zachodnie trz y ­
m ają się p o lity k i zwiększania 
zbrojeń. Umieszczenie na po­
rządku dziennym  obrad punktu, 
dotyczącego zagadnienia sii 
zbro jnych pod kątem  w idzenia 
ich re d u kc ji — s tw ie rd z ił Paro­
di — „ je s t równoznaczne z po­
tępieniem  z góry p o lity k i,  rea­
lizow ane j przez nasze (tzn. za­
chodnich m ocarstw  — przyp. 
red.) rządy“ . N iem a l dosłow-

nie to samo po w tó rzy ł p rzed­
s taw ic ie l W ie lk ie j B ry ta n ii Da-

Frazesy nie zastąpią 
rozpatrzenia

najważniejszych problemów
Naw iązując do w ypow iedzi 

G rom yko o-Parodi i  Daviesa 
św iadczył:

Delegacja radziecka nie  p ro ­
ponowała i  n ie  proponuje, by 
w  porządku dziennym  obrad 
Rady M in is tró w  Spraw  Zagra­
nicznych umieszczone zostało 
potępienie p o lity k i tego lu b  in ­
nego rządu. P ragniem y, by na 
sesji Rady M in is tró w  S p iaw  
Zagranicznych om ówione zosta­
ło zagadnienie re d u k c ji zbrojeń 
i s ił zb ro jnych  czterech m o­
carstw .

Yf swych ośw iadczeniach u - 
czynionych przed ch w ilą  — 
m ów ił G rom yko  — przedstaw i­
ciele trzech m ocarstw  raz je ­
szcze dow ied li, że nie chcą oni 
rozpatrzenia tego zagadnienia. 
Pragną oni zastąpić p u n k t o re ­
d u k c ji s ił zb ro jnych  czterech 
m ocarstw  punk tem  o „poziom ie 
zbro jeń“ , a do czego p rzy  tym  
zm ierzają —• w y n ik a  z ich w y ­
powiedzi, bron iących p o lity k i 
zbrojeń, up raw iane j przez USA, 
W ie lką  B ry tan ię  i  F rancję.

Jesteśmy p rzeciw ko tem u — 
kon tynuow a ł G rom yko —■ by 
sprowadzać całość zagadnienia 
do beztreściowych i fa łszyw ych 
dek la rac ji. Jesteśmy rów nież 
przeciw n i, by pod grą słów  i 
kazu is tyką pogrzebać n iezm ie r­
nie ważny prob lem  re d u k c ji s ił 
zbro jnych czterech m ocarstw , 
do czego w łaśnie zm ierzają m o­
carstwa zachodnie.

(d) W  hucie „Częstochowa" 
zastosowano w  m arcu b r. m e­
todę rozpowszechniania do­
świadczeń przodu jących rob o t­
n ików , opracowaną przez ra ­
dzieckiego inżyn ie ra  —  K ow a­
lowa. M etoda ta polega na w y ­
korzystan iu  doświadczeń po­
szczególnych przodu jących ro ­
b o tn ikó w  — dla opracowania 
najlepszego sposobu p rzeprow a­
dzenia całości danego procesu 
produkcyjnego.

Zastosowanie te j m etody 
przyn ies ie  hucie do końca br. 
dodatkow ą produkc ję  w artośc i 
oko ło 8 m iln , złotych.

Oto, jaką  drogą doszli p ra ­
cow nicy techniczn i i  p rzodu ją ­
cy rob o tn icy  h u ty  „Częstocho­
w a “  do usta len ia  now ych m e­
tod p racy:

Jak zastosowano nową 
metodę

„B y ło  ta k  od niepam iętnych 
czasów — m ów i inż. Szczepko 
z w yd z ia łu  s ta low n i —  jedna 
brygada w ytap iaczy w y k o n y ­
w a ła  swą pracę szybko i spraw ­
nie, inna zaś „w lo k ła  się na 
końcu“ . Po zapoznaniu się z 
m etodą inż. K ow alow a — p ra ­
cow nicy techniczn i stanęli p rzy  
brygadach. P ostanow iliśm y roz­
strzygnąć ostatecznie, dlaczego 
jedne b rygady w yta p ia ją  stal w  
ciągu 7 godzin i 30 m inu t, a in ­
ne przez b lisko  9 godzin. Zba­
da liśm y n ie  ty lk o  przebieg ca­
łego w ytopu , ale przede w szy­
s tk im  przebieg poszczególnych 
operac ji technicznych, ja k ie  
trzeba wykonać podczas w y ta ­
p ian ia. Dokładna analiza wszy­
s tk ich  operac ji wykazała, że nie 
ty lk o  całe brygady, ale także 
poszczególni robo tn icy  w y k o ­
n u ją  tę samą pracę w  sposób 
różny, stosują inne sposoby. 
Jednocześnie okazało się, że 
nawet b rygady lub  robotn icy, 
osiągający tak ie  same w y n ik i 
p rodukcy jne , poszczególne ope­
rac je  techniczne w ykonu ją  od­
m iennie.

T ak np. brygada przodu jące­
go wytap iacza Oszczepaiskiego 
stosowała najlepszy sposób 
wsadu su ró w k i stałe j i złomu, 
podczas gdy inne brygady ro b i­
ły  lep ie j wsad tzw. topników . 
O pie ra jąc się na najlepszych 
doświadczeniach w ie lu  zespo­

łó w  w ytap iaczy, w y p ra c o w a li­
śm y na jb a rdz ie j rac jona lną 
ogólną metodę przeprowadzania 
w ytopu. W  te j metodzie znala­
z ły  się najlepsze sposoby w y ­
konyw an ia  poszczególnych ope­
ra c ji, opracowane w  ciągu w ie ­
lu  ła t przez poszczególnych ro ­
bo tn ikó w  w  toku  pracy.

Wszystkie brygady 
skróciły czas wytopu 

o 1 godzinę
W yn ik  jest naprawdę św ie t­

ny. Obecnie w szystk ie  brygady 
każdorazowy w y to p  w ykonu ją  

,w  czasie o 1 godzinę krótszym , 
n iż to ro b iły  jeszcze w  lu tym  
b r.“

Inż. Suliga z w yd z ia łu  w a l­
cow ni w  ten sposób m ów i o me­
todzie K ow a low a : „S tosując tę 
metodę — m y, pracow nicy 
techniczni, uczym y się na bo­
gatych doświadczeniach robot­
n ików , robo tn icy  zaś korzysta ją  
szerzej n iż  dotychczas z naszej

w iedzy teoretycznej. Łącząc te ­
orię z p ra k tycznym  doświadcze­
niem . s tw arzam y wspóln ie  no­
we w a ru n k i dalszego w zrostu  
p ro du kc ji, przyśpieszam y re ­
a lizację w ie lk iego  P lanu 6 - ie t-  
niego. W spółpraca in żyn ie rów  
i techn ików  z ro b o tn ika m i na 
tym  polu, to poważny w k ła d  w  
um ocnienie narodowego fro n tu  
w a lk i o pokó j i  p lan  6 - le tn i" . 
W w a lcow n i zm ieniono w  du ­
żym  stopniu przebieg tzw . ru ­
sztowania pieców. Przedtem  
jedne zespoły rusz tow a ły  piec 
w  ciągu 25 m in u t, inne zaś w  
ciągu 45 m in u t, a nawet d łu ­
żej. Po odpow iedn ich „p o m ia ­
rach“  opracowano najlepszą 
metodę rusztow an ia  pieca, na 
k tó rą  z łoży ły  się doświadczenia 
przodu jących piecowych: C hyry, 
Janiczka, N aw ro ta  i  B ryka . Dziś 
w szystkie  zespoły rusz tu ją  p ie ­
ce w  ciągu ok. 25 m inu t. W 
w y n ik u  tego, w a lcow nia  da do 
końca bież. roku  1.200 tón  do­
da tkow e j p ro du kc ji.

Spółdzielcy śląscy piętnują decyzję 
reakcyjneqo kierownictwa 

Międzynarodoweqo Związku 
Spôldzielczeqo

Podczas dalszej dyskus ji G ro ­
m yko  zw ró c ił rów n ież  uwagę, 
że nadal pozostaje n ieuzgodnio- 
na sprawa poruszonej przez de­
legację radziecką kw e s tii paktu 
a tlan tyck iego  i baz am erykań­
skich w  A n g lii,  N o rw eg ii. Is lan 
d ii i innych k ra jach  E uropy i 
B liskiego Wschodu, jednakże 
Jessup, Davies i Parodi uznali 
za stosowne przem ilczeć tę kw e ­
stię, posiadającą niezm iern ie  
ważne znaczenie d la  spraw y po 
lepszenia sy tuac ji w  Europie 
ja k  rów nież dla polepszenia 
w zajem nych stosunków pom ię­
dzy czterema w ie lk im i m ocar­
stw am i.

Następne posiedzenie w yzna­
czone zostało na U  kw ie tn ia .

(f) W iadomość o zakwestiono 
w an iu  p ra w  spółdzielczości ool 
sk ie j w  M iędzynarodow ym  Z w ia 
zku Spółdzielczym , w yw oła ła  
wśród spółdzielców śląskich faJę 
oburzenia. Ze wszystkich m iast 
w o j. ka tow ick iego  na p ływ a ją  l i ­
czne rezo lucje  i uchw a ły  jak  na j 
kategoryczn ie j potępiające ten 
agresywny ak t reakcyjnego k ie  
ro w n ic tw a  MZS.

Pod hasłem m iędzynarodow ej
so lidarności spółdzielców odby­
ło się 11 bm. zebranie przedsta­
w ic ie li spó łdz ie ln i śląskich, zrze­
szonych w  CZS. k tó rzy  zaprote­
s tow a li p rzec iw  haniebnej 1 
krzyw dzące j polską spółdzie l­
czość decyzji reakcyjnego k ie ­
row n ic tw a  M iędzynarodowego 
Z w iązku  Spółdzielczego.

Brytyjski minister skarbu zapowiada 
dalsze obniżenie stopy życiowej 

w Anqlii

T. Sygich/ński 
odznaczony Orderem 

Odrodzenia Polski
(f) Prezydent RP na wniosek 

m in is tra  K u ltu ry  i S ztuk i od ­
znaczył Tadeusza S ygietyńskie- 
go. k ie ro w n ik a  artystycznego 
Państwowego Zespołu Ludowego 
Pieśni i Tańca „M azowsze" K rzv  
żem O fice rsk im  O rderu O dro­
dzenia Polski. Odznaczenie o rzy- 
znane zostało w  uznaniu w y b it ­
nych zasług Tadeusza S yg ie tyń- 
skiego w  organ izow aniu i szko­
le n iu  wspom nianego zespołu.

(f) LO N D Y N  (PAP). — B ry ty j 
sk i m in is te r skarbu G aitske ll. 
p rzem aw ia jąc w  Izb ie  G m in na 
tem at budżetu, uprzedził o ko ­
nieczności dalszego obniżenia sto 
pv życ iow ej w  A n g lii. G a itske ll 
oświadczy, że w  dziedzinie finan 
sów i obiegu pieniężnego pow in 
na być zastosowana bezwzględ­
ną p o lity k a  ograniczania w yd a t­
ków  na przem ysł pracujący dia 
potrzeb pokoiow vcb. na budow ­
n ic tw o  i świadczenia socialne.

W edług o p in ii rzeczoznawców, 
b ry ty js k ie  m in is te rs tw o  .karbu 
zmuszone bedzie dla pokryc ia  o- 
grom nych w yd a tków  na zbro­
jen ia  zm obilizow ać dodat­
kow o 250 m ilion ów  fu n tó w  
szterlingów . Ogólna suma roz­
chodów. przew idzianych budże1 
tem  na rok  1951 -  1952. w n o s i 
4,5 m ilia rd ó w  fu n tó w  sz te rlin ­
gów. t j.  o 939 m ilion ów  fun tó w  
szterlingów  w ięcej, n iż  w  roku 
ubiegłym .

Z przem ów ienia G a itske lla  w y

n ika . że zmniejszońe zostana Je­
szcze bardzie j w y d a tk i na ochro 
ne zdrow ia. M in is te r skarbu za­
pow iedzia ł także podwyższenia 
podatków  pośrednich.

Nowa zwyżka cen
w Niemczech zachodnich
( f i B E R L IN  (PAP). — M in is te r 

gospodarki w  Bonn ogłosił uch­
w a lony przez „rzą d “  Adenauera 
tzw. „p rog ram  ekonom iczny“ . 
W raz z ogrom nym  podwyższe­
niem  podatku obrotowego —  
podwyższone zostana rów nież ce 
r.v na wegiel. G łów nvm  p u n k ­
tem „p ro g ra m u ekonom icznego" 
nazw ał E rha rd  podw yżkę cen 
p ro du k tó w  ro ln iczych. Podwyż­
ka ta obejm ie cenv m leka, m ar­
garyny, bu raków  cukrow ych  i  
w ie le  innych a rty k u łó w  spożwżr 
czych, Nowa podwyżka cen 
wchodzi w życie z dniem  1 czerw  
ca br. W  czerwcu podwyższona 
zostanie rów nież cena chleba.
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W służbie narodu, dla szczęścia i rozkwitu
swej ojczyzny

A rłjkuł „Prawdy” o roli postępowej inteligencji
u krajach demokracji ludowej

(f) M O S K W A  (PAP). Dzien­
n ik  „P ra w d a " w  a rtyku le  wstęp 
nym  pt. „O grom na siła w w a l­
ce o socja lizm “  stw ierdza, że 
zw ycięstw o us tro ju  ludow o- 
dem okratycznego w  kra jach 
Europy środkow ej i po łu dn io ­
w o-w schodn ie j o tw orzy ło  przed 
m asam i p racu jącym i tych k ra ­
jó w  pe rspektyw y zbudowania 
nowego, socjalistycznego spo­
łeczeństwa. W walce o socja­
lizm  w raz z rob o tn ikam i i ch ło­
pam i kroczy postępowa in te ­
ligencja . k tó ra  zw iązała swe 
losy z narodem i k tó ra  oddaje 
w szystk ie  s iły  swej ojczyźnie.

U s tró j ludow o-dem okra tycz­
n y  w yzw o li) in te ligenc ję  spod 
ucisku kap ita łu , z pęt hanieb­
ne j i  poniżającej zależności. 
K ap ita lizm , w yko rzys tu je  na­
ukę i  k u ltu rę  d la  wzmożenia 
eksp loatac ji mas pracujących 
d la  rozpalan ia  nienaw iści m ię ­
dzy narodam i i dla przygoto­
w an ia  w o jen  im p e ria lis tycz ­
nych.

W  Irra jach dem okrac ji lu do ­
w e j in te lig e n c ji stworzono 
najdogodniejsze w a ru n k i dla 
tw ó rcze j pracy w  im ię  dobra 
narodu, w im ię  pokoju i roz­
k w itu  swej ojczyzny. N a jle p ­
sze s iły  s tare j in te lig e n c ji — 
s iły  postępowe i uczciw ie m yś­
lące, w k ro czy ły  na drogę w ie r­

nej służby swoim  w yzw olonym  
narodom, na drogę udzia łu  w 
budow n ic tw ie  socjalistycznym .

K ad ry  in te lig en c ji ludow ej 
uzupe łn ia ją  się nieustannie 
ludźm i, k tórzy  w yro ś li w p ra ­
cy praktyczne j, w fabrykach 
i zakładach przem ysłowych, 
w spółdzielniach p ro d u kcy j­
nych i ośrodkach maszynowo- 
trak to row ycn . I  tak np. w W ę­
g ie rsk ie j Republice Ludowej 
ze środow iska robotniczego 
w ysunię to ponad 1.000 osób 
na stanowiska dyre k to rów  
w ie lk ich  przedsiębiorstw .

W Polsce — «pisze „P ra w d a “ 
— liczba pracow n ików  in ż y ­
n ie ry jn o  - technicznych wzroś­
nie w  p lan ie  6 -le tn im  przeszło 
3 -kro tn ie .

Cechą charakterystyczną w 
życiu k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej jest zacieśnienie łącz­
ności m iędzy nauką a p ra k ty ­
ką budow nic tw a socja lis tycz­
nego.

In s ty tu ty  naukowe w  Polsce, 
Czechosłowacji, B u łga rii, R u­
m un ii, na Węgrzech i w  A lb a n ii 
b io rą  bezpośredni udzia ł w 
rozw iązyw an iu  prob lem ów  gos­
podarczych i w  rea lizac ji p la ­
nów gospodarczych. P rzyk ła ­
dem ko lek tyw n e j pracy tw ó r­
czej dla dobra narodu może 
być 10-letn i plan e le k try f i­
kac ji R um un ii, k tó ry  opraco­
w y w a ły  setk i działaczy nauk i 
i technik i.

„P raw da “  stw ierdza następ­
nie, że uczeni k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej, korzysta ją  w 
coraz szerszym zakresie z osiąg­
nięć radzieck ie j nauk i i tech­
n ik i, opanowują coraz bardzie j 
jedyną naukową i jedyn ie  
twórczą metodę badania — me­
todę m ate ria lizm u  d ia lek tycz­
nego. Postępowi działacze na­
u k i i k u ltu ry  pod k ie ro w n ic ­
tw em  p a rtii kom unistycznych 
i robotniczych a k tyw n ie  w a l­
czą przeciw ko w ro g ie j ideo­
lo g ii bu rżuazy jne j, o opanowa­
nie na jbardz ie j przodującej 
nauki — m arks izm u -  le n in iz - 
mu.

W im ię  szczęścia swych na­
rodów, w  im ię  ro z k w itu  przo­
du jącej nauk i i k u ltu ry  dzia­
łacze nauki, k u ltu ry  i sztuki 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej 
ak tyw n ie  walczą w raz z całym  
narodem o pokój. In te ligenc ja  
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej 
w raz z masami pracu jącym i 
bra ła  czynny udzia ł w  akc ji 
zbierania podpisów pod A pe­
lem Sztokholm skim . Obecnie 
bierze ona a k tyw n y  udz ia ł w  
propagowaniu h is to rycznych 
uchw ał Ś w ia tow ej Rady Po­
k o ju  i  gorąco popiera apel o 
zaw arc i" Paktu Pokoju.

Przyznanie M iędzynarodo­
w ych S ta linow sk ich  Nagród 
P oko ju przodu jącym  bo jo w ­
n ikom  o pokój w yw o ła ło  dalszą 
ak tyw izac ję  in te lig e n c ji lu d o ­
wej.

Zespołowość jest jedyną metodą pracy 
w budow nictw ie radzieckim

Wyniki badań naukowych 
powinny służyć dobru ludzkości

Prot. Joliot-Curie dokonał otwarcia sesji Światowej Federacji
Pracowników Nauki

(f) P A R Y Ż  (PAP). Jak  ju ż  
donosiliśm y, w  Paryżu rozpo­
częły się obrady Ś w ia tow ej 
Federacji P racow n ików  N a­
uk i. O tw arc ia  obrad dokonał 
p ro f, F ry d e ry k  Jo lio t -  Curie. 
Na wstępie swego przem ów ie­
n ia  prof. J o lio t -  C urie  w y ra ­
z ił ubolewanie z powodu n ie ­
obecności na zjeździe przed­

s taw ic ie li uczonych Chin, Cze­
chosłowacji, B u łg a r ii i  Polski, 
k tó ry m  rząd francusk i odm ó­
w i ł  w ydan ia  w iz  w jazdowych.

W y n ik i badań naukowych 
— ośw iadczył p ro f. J o lio t-C u - 
r >e — pow inny doprowadzić 
ludzkość do dobrobytu, p o w in ­
ny dać ludziom  pożywienie, 
nauka w inna  dopomóc ludziom

Nota rumuńskiego MSZ do rządu 
Jugosławii w sprawie prowokacji 

granicznych
(d) B U K A R E S Z T  (PAP). M i­

n is te rs tw o  spraw  zagranicznych 
R um uńsk ie j R e pu b lik i L u do ­
w e j przesła ło do ambasady ju ­
gosłow iańskie j w  Bukareszcie 
notę, w  k tó re j stw ierdza, że 
htirno n ie jednokro tnych  p ro te ­
stów rządu rum uńskiego prze­
c iw ko  w rog im  aktom  pogran i­
cznych w ładz jugosłow iańskich , 
rząd jugos łow iańsk i nie uczyn ił 
żadnych k rokó w  celem położe­
n ia  kresu prowokacjom .

W  nocie rum uńskiego MSZ 
przytoczonych zostało szereg 
w ypadków  bezczelnych p ro w o ­
k a c ji, dokonanych przez w ła ­
dze jugosłow iańskie  na g ran icy  
rum uńsk ie j.

Nota stw ierdza, że przytoczo­

ne ak ty  prow okacyjne, będące 
b ru ta ln ym  naruszeniem  n a j- 
e iem entarn ie jszych no rm  p ra ­
wa m iędzynarodowego, stano­
w ią  część składową w rog ie j 
p o lity k i rządu belgradzkiego w  
stosunku do R um uńsk ie j Repu­
b lik i, Ludow ej, p o lity k i w  in te ­
resie rozkazodawców rządu be l­
gradzkiego — im p e ria lis tó w  a- 
m erykańsko -  angielskich.

Rząd R um uńsk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j — głosi nota — p ro te ­
stu je  stanowczo p rzeciw ko w ro  
gim  aktom  organów pogranicz­
nych rządu jugosłow iańskiego, 
ponoszącego ca łkow itą  odpowie 
dzialność za te a k ty  i za ich 
sk u tk i w  w ypadku  i ch pow tó ­
rzenia się.

chorób.
obecnej

do zwalczenia w ie lu  
Jednakże w  c h w ili 
czyni się w ie le w y s iłk ó w  w 
k ie ru n ku  przygotow ań do no­
w e j w o jny. K oszty jednego 
miesiąca w o jn y  św ia tow e j 
w ys ta rczy łyby  na użyźnienie 
ta k ie j pustyn i ja k  Sahara i 
w yżyw ien ie  m iliona  ludz i. G dy­
by ludzie  uży li całe j sw o je j 
energ ii dla dobra człow ieczeń­
stwa, a n ie  dla celów  w o jn y  — 
stworzone by zostały tak ie  
w a ru n k i, w  k tó rych  w o jna  nie 
b y ła b 'T m ożliwa.

Uczeni reprezentu ją  siłę, z 
k tó rą  trzeba się liczyć — kon ­
tynu ow a ł pro f. J o lio t -  Curie. 
— Ich  zapatryw ania  i  p rzeko­
nania mogą być różne, jednak 
wszyscy on i p o w in n i posiadać 
jeden w spó lny język  —  język  
in te le k tu a ln e j uczciwości. Dzię­
k i niem u spodziewam y się o- 
siągnąć rozw iązanie p rob le ­
m u złagodzenia napięcia na 
ca łym  świecie.

Po przem ów ien iu J o lio t-  
Curie, pro f. B erna l zakom u­
n ikow a ł, że w  Pradze odbywać 
się będzie rów no leg ła  sesja 
Ś w ia tow ej Federacji P racow ­
n ików  N auki, w  k tó re j udzia ł 
wezmą niewpuszczeni do F ra n ­
c ji uczeni. W ybrano dwóch de­
legatów, k tó rzy  u trzym yw ać 
będą łączność z obradującym i 
w  Pradze uczonym i.

W  dniach od 3 lu tego  do 4 
m arca br. p rzebyw ała  w  Z w ią z ­
ku R adzieckim , zaproszona 
przez C en tra ln y  K o m ite t Kom so- 
m oiu, grupa Z M P -o w c ó w , m ło ­
dzieżow ych p rzodow n ików  p ra ­
cy. Z M P -o w c y  ci podzieleni na 
na trz y  zespoły: gó rn ików , bu­
dow lanych  i w łó k n ia rzy , zw ie ­
d z ili w  czasie 4-tygodniow ego  
pobytu  w  Z S R R  po krew ne im  
zak łady  p racy , zapoznali się z 
przo d u jącym i m etodam i p racy  lu  
dzi radzieckich . W  grup ie  bu­
dow lanych  znalazł się m iędzy  
in n y m i m u rarz  brygadzista m ło ­
dzieżow y z M uranow a to w . 
M a ria n  M ąkosa. A rty k u ł jego  
na tem at w rażeń  o budow nic ­
tw ie  rad zieck im  i ludziach tego 
budow nic tw a  zam ieszczam y po­
n iże j.

Dojeżdżaliśm y do M oskw y 
wczesnym, lu to w y m  w ieczo­
rem. Na w id o k  pierwszych do­
m ów wszyscy w  naszym wago 
nie szybko zaczęli się p rzygoto­
wyw ać do wysiadania, ale a- 
la rm  okazał się przedwczesny. 
Przez p raw ie  godzinę pociąg 
nasz m kną ł przez przedm ieścia 
s to licy  Z w iązku  Radzieckiego, 
zanim  za trzym a ł się na s tac ji w  
pobliżu cen trum  m iasta. Śledzi 
liśm y z zapartym  tchem  jarzące 
się setkam i tysięcy św ia te ł m ia ­
sto. Zaraz też spostrzegliśm y 
ponad ośw ie tlonym i budynkam i 
dz ies ią tk i i se tk i w ie lk ic h  dźw i- 
góv budow lanych. W idok b y ł 
im ponu jący i  pozostaw ił na 
m nie  n iezapom niane wrażenie.

M oskwa — stolica pokoju, 
budu je  się, rośn ie  i potężnieje.

„Dobra organizacja 
budownictwa to połowa 

roboty“
Przez k ilk a  p ierw szych dn i 

pobytu  w  M oskw ie  zapoznawa­
liś m y  się ze s tru k tu rą  organiza­
cy jną budow nictw a radzieck ie­
go. O dw iedziliśm y m in is te rs tw a  
budow nictw a, A kadem ię B udo­
w n ic tw a, Akadem ię A rc h ite k ­
tu ry , in s ty tu ty  naukowe. Wszę­
dzie przyjm ow ano nas z w ie lką  
serdecaiością. Wszędzie spotka­
liśm y  się z atm osferą o fia rne j 
w ytężonej pracy, wszędzie od­
czuliśm y, .że ludzi, k tó rzy  k ie ­
ru ją  aparatem  budow n ic tw a  ra ­
dzieckiego, k tó rzy  opracow ują 
nowe, coraz doskonalsze syste­
m y pracy, łączy n ierozerw a lna 
w ięź z załogami p racu jącym i 
bezpośrednio na hudowach.

Zapoznając się z k o le jn ym i 
etapam i pracy budow nic tw a ra ­
dzieckiego można zauw ażyć,, że 
w  parze ze stale w zrasta jącym  
stopniem  m echanizacji pracy 
budow lane j, w  parze z wciąż u - 
lepszanym i m etodam i w ykona-

organizacyjne. B y łem  bardzo 
szczęśliwy, że przed rad z ie ck im i 
towarzyszam i m ogłem  pochw a­
lić  się naszymi sukcesami w  tej 
dziedzinie, os iągnię tym i dzięki 
w yko rzys tan iu  w  naszej pracy 
doświadczeń radzieck ich tow a­
rzyszy. M ów iłem  o u tw orzen iu  
z dniem 1 stycznia br. nowego 
schematu organizacyjnego bu­
dow nictw a, którego naczelną 
wytyczną jes t re jon izac ja  je d ­
nostek budow lanych i  spec ja li­
zacja ich pracy.

— Słusznie — m ó w ili nam  to ­
warzysze radzieccy — dobra o r­
ganizacja pracy całego aparatu 
budow nictw a to połowa roboty.

„Zaniżone normy, to 
kula u nogi“

Nadszedł wreszcie dzień, k ie ­
dy ruszy liśm y na teren budów. 
W pierwszym  etapie odw iedzi­
liśm y budowy w span ia łych g i­
gantów kom unizm u ,— nowych 
wieżowców M oskw y.

Przy budow ie  o lbrzym iego 
wieżowca na pl. Sm oleńskim  
spotkaliśm y stachanowca, la u ­
reata Nagrody S ta lino w sk ie j 
komsomolca Sam ojłowa. Sa- 
m o jłow  pracow ał przy  licow a ­
niu  e lewacji potężnego budyn ­
ku. O pow iedzia ł nam  h is to rię  
swego zwycięstwa w  soc ja lis ty ­
cznym w spó łzaw odn ictw ie  na 
budowie. S am o jłow  w raz ze 
sw ym  zespołem ju ż  w  p ie rw ­
szych dniach p racy osiągnął 
średnio ponad 11 no rm  w  ciągu 
8 godzin.

— Jasne by ło  —  pow iedz ia ł 
nam  Sam ojłow  — że norm a nie 
odpowiadała fak tyczne j w y d a j­
ności pracy m ura rzy. W tedy 
wspóln ie  z tow arzyszam i w ys tą ­
p iliśm y , aby p ra w ie  p ię c io k ro t­
nie podnieść norm ę.

Norm a została podniesiona, a 
w  ślad za ty m  podniosła się 
wydajność pracy zespołów i 
stale rośnie.

— Zaniżone no rm y to  ku la  u
nogi — mówił nam Samojłow — 
pamiętajcie o tym towarzysze.

Wielka mechanizacja 
i system potokowy

W spaniałe osiągnięcia radziec­
k ich  towarzyszy budow lanych 
um ożliw ia  w  o lb rzym im  stopniu 
wysoka m echanizacja pracy. 
Na wszystkich budowach spoty­
ka liśm y  o lbrzym ie  dźw ig i w ie ­
żowe, k tó re  dostarczają zespo­
łom  cegłę, zaprawę i inne m a­
te ria ły . O lb rzym ie  w rażenie 
w y w a rła  na nas budowa nowe­
go un iw ersyte tu  m oskiew skie­
go, gdzie p racu je  ponad 30 o l­
b rzym ich dźw igów. D źw ig i te

Mar i,-w Mąkosa
k ie ro w n ik  Z M P -o w s k ie j b ry g a d y  

m u ra rs k ie j z b u d o w y  os ied la  
na M u ra n o w ie

k tó re  są na tychm iast m ontow a­
ne. D źw ig i „rosną“  w raz z bu ­
dową. A by  obsłużyć najwyższe 
kondygnacje budynku  dźw ig  jest 
m ontow any na niższych i pod­
noszony w  m ia rę  potrzeby.

B udow y M oskw y, a następnie 
bohaterskiego m iasta — S ta lin ­
gradu odw iedza liśm y w  lu tym , 
k iedy b y ty  s ilne m rozy. A le  bu­
dow n ic tw o radzieckie nie zna 
sezonowości. Roboty szły pełną 
parą. Z g rzy ta ły  dźw ig i poda ją­
ce zasobniki z cegłami i pod­
grzaną zap raw ąr s tuka ły  k ie ln ie  
m urarzy. W w ie lu  budynkach 
k tó re  odw iedzaliśm y, na wyso­
kości 4 — 5 p ię tra  pracow ały 
jeszcze zespoły m urarsk ie , na 
2 — 3 piętrze p racow ali ty n k a ­
rze i m alarze, a dó ł budynku 
b y ł gotów do zamieszkania.

Zespołowość jedyną 
metodą pracy

0

W budow n ic tw ie  radzieck im  
w szystkie  roboty odbyw a ją  się 
systemem zespołowym. Na bu ­
dowach M oskw y i  S ta ling radu  
w idz ie liśm y w ie le  metod zespo­
łow e j pracy. Na Pieszczanej w 
M oskw ie zazna jom iliśm y się z 
szeroko stosowanym systemem 
p ią tkow ym  przy pracach m ura r 
skich. W skład tak iego zespołu 
wchodzi dwóch m ura rzy  — je ­
den. ja ko  k ie ro w n ik  zespołu, 
d ru g i ja ko  zastępca, oraz tró jk a  
podręcznych. T rzy  ta k ie  zespoły 
p ią tkow e stanow ią brygadę. 
Charakterystyczne jest, że ze­
społy składają się przeważnie 
z kobiet. Na Pieszczanej k ie ro ­
w n ik ie m  zespołu b y ł m urarz 
mężczyzna, a poza ty m  praco­
w a ły  kobiety. Jeś li zespół p ią t­
kow y  znajdzie się na odcinku 
bez należytego f ro n tu  pracy, 
autom atycznie rozpada się na 
tró jk ę  i  dwójkę.

Niezależnie od „p ią te k “  ra ­
dzieccy towarzysze stosują w 
m ura rs tw ie  rów n ież system y in ­
ne, ja k  np. „szós tk i“  i  „s iódem ­
k i “ .

Zdanie o tym , że budow n ic­
tw o  radzieckie n ie  zna in d y w i­
dualne j pracy n a jle p ie j ilu s tru ­
je  obraz, ja k i u jrze liśm y  przy 
budowie jednego z gmachów 
m ieszkalnych w  S talingradzie. 
Zobaczyliśm y tam  zespoły t r ó j­
kowe pracujące w y łączn ie  na 
fila rka ch  m iędzyokiennych.

System wzajemnej kontroli 
podnosi jakość roboty

mera pracy zespołowej. Przy 
tynkach pracują zespoły dzie- 
w iątkow e. Każdy z członków 
zespołu ma ściśle określone za­
dania, przy czym co pewien 
czas następuje w ram ach zespo­
łu zmiana podziału fu n k c ji, aby 
wszyscy um ie li w ykonyw ać ka ­
żdą pracę.

Roboty tynka rsk ie  w  o lb rzy ­
m im  stopniu u ła tw ia  i p rzy ­
spiesza mechaniczne ty n k o w a ­
nie. S ootka liśm y sic na budo­
wach w  ZSRR z rozm a itym i ty ­
pam i maszyn do tynkow an ia  
M aszynowo są w ykonyw ane 
rów n ież roboty  m alarskie .

Skoro m ów iłem  o m urarzach 
i tynkarzach w a rto  też wspom ­
nieć o szeroko stosowanym w 
bu dow n ic tw ie  radzieck im  syste­
m ie w za jem nej k o n tro li pracy 
przez poszczególne brygady. Na 
czym polega ta kontro la?

Na p rzyk ład  robo ty  ziemne 
dla m onte rów  kana lizac ji są 
prze jm ow ane przez brygadę 
m onterów. Roboty m ura rsk ie  
w ykonyw ane dla tynka rzy  przej 
m u je  brygada tynka rska . B ry ­
gadziści p rzy przekazyw aniu 
prac sporządzają pro toko ł, za­
znaczając w  n im  ew entualne 
b ra k i i de fekty w  w yko na w ­
stw ie, k tó re  m ają  być usunięte 
przez brygadę zdającą. Na pod­
staw ie tak ich  p ro tokó łów  przed 
sięb iorstw o p row adzi co pewien 
czas k la sy fika c ję  brygad pod 
względem  najlepszej jakości 
roboty.

System w za jem nej k o n tro li 
przyczyn ia się w yda tn ie  do po­
p ra w y  jakości pracy brygad. 
W szystkie brygady budowlane 
w  ZSRR współzawodniczą po­
m iędzy sobą o lepszą jakość 
pracy.

Ludzie radzieccy 
pracują dla pokoju

Na budowach radzieckich 
spo tyka liśm y się z różnym i sy­
stem am i pracy. S po tyka liśm y 
starszych i  m łodych robotn ików , 
kob ie ty  i  mężczyzn. Wszędzie 
napo tka liśm y na jednakow y za­
pa ł do pracy ludzi radzieckich, 
na głęboką świadomość celu te j 
pracy. Ludzie radzieccy w iedzą, 
że ich w ie lka , wspaniała o jczy­
zna jes t natchnieniem  całe j ludz 
kości walczącej o pokó j i po­
stęp. Ludzie radzieccy zdają so­
bie z tego sprawę i dokłada ją  
w szelkich starań d la  um ocnie­
nia potęgi Zw iązku Radzieckie­
go — ostoi pokoju na świecie.

Nowe m etody pracy, pom ysły 
racjona liza torsk ie , zrodzone na 
budowach, stają się na tychm iast 
własnością całej załogi budow ­
lanej. Wszyscy dzielą się wza-

Wiadomością
Hadasik i Kapiak wygrali I eliminację 

przed Wyścigiem Pokoju „Trybuny Ludu“

wstw a idą śm iałe uspraw nien ia  podają elem enty konstrukcy jne ,
P rzy pracach tynka rsk ich  i jem nie sw ym i doświadczeniam i 

spo tka liśm y się z in nym  syste- i  osiągnięciam i. S tarsi, bardzie j

doświadczeni uczą m loctycłL 
M łodzież przychodząca do bu­
dow n ic tw a o trzym u je  fachowe 
w ykszta łcen ie na kursach i w
szkołach zawodowych, a bardzo 
często jest kie row ana da le j, na 
wyższe uczelnie. Szczęśliwa, 
iadosna m łodzież radziecka bu­
dująca kom unizm .

Śmiało sięgać po radzieckie 
wzory

T rudno w  ramach jednego 
lub  nawet k ilk u  a rty k u łó w  za­
m knąć wszystkie w rażenia z 
4-tygodniow ego pobytu w go­
ścinie u radzieckich tow a rzy­
szy M a te ria łu  starczyłoby na 
książkę.

Zdaję sobie sprawę, że pa rtia  
i nasza organizacja Z M P -ow ska  
w ys ła ły  m nie do Z w iązku  Ra­
dzieckiego po to, abym  się na­
uczy) ja k  pracu ją  budow lan i 
przodującego budow nictw a ra ­
dzieckiego i abym zdobytą w ie­
dzę przekazał m ym  kolegom w  
k ra ju . Z w ie lu  doświadczeń Bu­
dow lanych ZSRR nie można bę­
dzie jeszcze u nas skorzystać, 
ze względu na ograniczone moż­
liw ośc i techniczne naszego ou - 
dow n ictw a. Będziemy do nich 
sięgać w  m iarę, ja k  na' naszych ' 
budowach p o ja w i się coraz w ię ­
cej dźw igów, w  m ia rę  ja k  po­
stępować będzie rea lizacja  p la ­
nu 6-le tn iego zm ienia jącego 
oblicze ekonom iczne naszego 
kra ju .

A le  ju ż  dziś, p rzy  obecnych 
naszych m ożliwościach możemy 
i m usim y szeroko korzystać z 
przodu jących metod pracy na­
szych radzieck ich towarzyszy. 
Na budow ie  naszego osiedla 
m uranow skiego w prow adzam y 
ju ż  system w zajem nej k o n tro li 
p racy przez brygady branżowe.
Z  powodzeniem  system ten 
można i  trzeba zastosować na 
innych  budowach. Rozpoczęli­
śm y wzorem  radzieckich bu­
dow lanych w a lkę  o oszczędną 
gospodarkę m ateria łem . P rzy ­
k ła d y  z budow n ic tw a radzie­
ckiego wskazują w yraźnie , że 
nie może być m ow y o nowocze­
snej pracy bez zespołowcfści. 
M us im y na to  zw rócić szczegól­
ną uwagę, m usim y śm ia ło  spro­
wadzić do m in im u m  rob o ty  
indyw idua lne , upowszechnić w  
pe łn i system y: d w ó jko w y  i  t ró j 
kow y, zapewnić im  odpow iedn i 
fro n t robó t i  potem da le j sięgać 
poza „ t r ó jk i “  i „d w ó jk i“  do ze­
społów p ią tkow ych , siódem ko- 
wych, dz iew ią tkow ych.

Trzeba zw rócić uwagę na ja k  
najszerszą popularyzację  każdej 
nowej, słusznej in ic ja ty w y , każ­
dego pom ysłu usprawniającego, 
dzie lić się w zajem nie osiągnię­
c iam i i  doświadczeniam i. _

Pracownicy państwowi oraz sądowi 
Jączą się w Związku Zaw. Pracowników 

Pańslwowych

i „Rudeho Prava44
(d) P O LA N IC A -ZD R Ó .J (teł. 

w}.), w  środę, 11 bm. odbył się 
P o la n icy -Z d ro ju  p ierw szy 

100-k ilom e trow y wyścig e lim i­
nacy jny. k tó ry  ma w y łon ić  re ­
prezentację ko larską P o lsk i na 
IV  M iędzynarodow y W yścig Po­
k o ju  „T ry b u n y  L u d u “  i „R ude­
ho P rava “ . Trasa pierwsze j e li­
m in a c ji biegła w  okolicach Po­
la n ic y -Z d ro ju  i  b jf!a dość cięż­
ka z uw agi na p o ryw is ty  w ia tr  
i  liczne wzniesienia.

P ierwsza e lim inac ja  na 100 
km . m ia ła  cha rak te r próby na 
szybkość, druga, k tó ra  odbędzie 
się w  czw artek na dystansie 
200 km . w  k ie ru n ku  na W ro­
cław, ma cha rak te r próby na 
■Wytrzymałość.

Środowa e lim inac ja  wykazała, 
że kolarze nasi p o p ra w ili na ogół 
szybkość. W ykazała ona jednak 
rów nież, że zgrupowanych na 
obozie zaw odników  można już  
dzis ia j podzielić na dw ie grupy. 
Lepszą, do k tó re j trzeba za li­
czyć Hadasika, Kapiaka, K la -  
hińskiego, W ójcika, W rzesiń­
skiego, Sałygę, Gabrycha, No- 
Woczka i ew entua ln ie  P ie tra - 
szewskiego oraz W ilczewskiego, 
oraz nieco słabszą, w  skład k tó  
re j wchodzą wszyscy pozostali 
kolarze.

K ie ro w n ic tw o  obozu przed 
Wyścigiem zastosowało ciekawą 
Próbę zbadania k ry tyczne j oce- 
Py „obozow iczów“  przez samych 
Zawodników Kolarzom  dano do 
W ypełnienia ankietę, w k t - re j 
m ie li się wypuw iedzieć, ja k i 
ich zdaniem pow in ien być skład 
reprezentacji. W yn ik i te j an­
k ie ty  po ostatecznym usta len iu 
®kładu reprezentacji pozwolą

na stw ierdzenie, czy nasi czoło­
w i zawodnicy k ry tyczn ie  i sa- 
m okry tyczn ie  ocenili m ożliwości 
własne i towarzyszy z obozu.

W yścig rozpoczął się p rzy u- 
dziaie 21 ko larzy (dodatkowo 
s ta rtow a ł kolarz G w a rd ii — 
Sypniewski). Zaraz po starcie 
zostaje w  ty le  Czyż, k tó ry  by ł 
tego dnia niedysponowany i 
przeziębiony. Jechał on jednak 
dale j, lecz poza konkursem .

S ilne tem po nadają z m iejsca 
trze j zawodnicy: Hadasik,
W ó jc ik  i K lab ińsk i. Po dwóch 
k ilom e trach  zostaje w  ty le  P ie - 
traszewski, k tó ry  ma defekt 
łańcucha. Pierwsze pow ażn ie j­
sze wzniesienie dz ie li ko la rzy  
na k ilk a  grup. W czołówce znaj 
du je się teraz 9 zaw odników : 
H adasik,-K apiak, W ó jc ik , W rze­
siński, Gabrych, Nowoczek, K ia  
b iński, W ilczewski i Sałyga. p o ­
zostali kolarze dzielą się na k i l ­
ka grupek.

M n ie j w ięcej 5 km . przed p ó ł­
m etk iem  czołówka rozb ija  się 
na dw ie  grupy. W yścig p ro w a ­
dzą teraz Hadasik, W ó jc ik , K a ­
p iak i G abrych, k tó rzy  na pó ł­
m etku m ają m inu tę  i 12 sekund 
przewagi nad pozostałym i. W 
drodze pow ro tne j odpada z 
czołówki Gabrych, tak, że w y ­
ścig prow adzi już  ty lk o  3 k o la ­
rzy.

Hadasik i  K ap iak  są szybsi 
od W ójc ika i lepie j pokonują 
wzniesienia. Na 20 km. przed 
metą W ó jc ik  ostatecznie odpa­
da z czołówki, nie w y trzym u ją c  
tempa na wzniesieniu.

Hadasik i K ap iak zm ienia ją 
się na przem ian i uzyskują co-

Przygolowania (In biegów narodowych 
w województwie warszawskim

W o je w ó d z k i K o m ite t K u lt u r y  F i-  
^ ’czn e i w  W a rsza w ie  c z y n i o s ta tn ie  
P rz y g o to w a n ia  do b ie e ó w  n a ro d o ­
w ych. W e d łu g  p rz e w id y w a ń  liczb a  
S ta r tu ia c y c h  w y n ie s ie  o k  45 tys . o - 
*ób.N

Na p o d s ta w ie  d o ty c h c z a s o w y c h  da 
**v ch. w  ilo ś c i ze ło szo n vch  do  o ie -

gów  (w  s to s u n k u  do ilo ś c i m ieszka ń  
c ć w ) p rz o d u je  P ło c k . gdzie  Jiczba 
s ta r tu ją c y c h  z m ias ta  łą c z n ie  z o k o ­
lic z n y m i L Z S -a m i w y n ie s ie  o k o ło  4 
ty s  osób K o w n ie  s ta ra n n ie  p rz y g o ­
to w u je  sie  P ias tó w , g dz ie  do b ie ­
gów  z g ło s ili s ie  p ra w ie  w szyscy  p ra  
c o w n ic y  m ie js c o w y c h  z a k ła d ó w  p ra ­
cy.

Sporlnwcy Bułgarii manifestują na rzecz pokoju
* So f i a , w  c a łe j B ju łg a r ii rozpocze- 

sie 8 bm  w io se n n e  b ie g i na o rze  
*a1. k tó re  «stały sie w ie lk a  m a n ife -  
®*a c la  s p o r to w c ó w  b u łg a r s k ic h  na 
^ 'e e z  p o k o ju . Pod has łem  w zm oże ­
n ia  w y s iłk ó w  w  o b ro n ie  p o k o i u  i

s o lid a rn o ś c i ze w s z y s tk im i m i łu ją c y ­
m i o o k ó i n a ro d a m i, na s ta rc ie  b ie ­
g ów  s ta n ę ły  s e tk i ty s ię c y  m ło d z ie ­
ży b u łg a rs k ie .! i s ta rszych  

W s to l ic y  B u łg a r i i  S o fii w  b iegach  
w z ię ło  u d z ia ł pon a d  50 tys . osób.

raz w yraźnie jsza p rzew agi ńad 
resztą s taw ki. Ña metę w Po­
lan icy w jeżdża ją ei dw aj zawo­
dn icy razem, trzym a jąc się za 
ram iona. Dopiero w  3 m in u ty  
za n im i nadjeżdża druga grupa, 
złożona z 6 zawodników. P ra ­
w ie  po 6 m inu tach  za drugą 
grupą nadjeżdża reszta kolarzy. 
Cuch, k tó ry  złam ał ramę w y ­
cofa ł się z wyścigu.

W yn ik i e lim in a c ji na 190 km .: 
1-—2) Hadasik i Kap iak — po 
2;47;07, 3) Sałyga — 2:50;05, 4) 
K la b iń s k i — 2:50;08, 5) W rze­
s ińsk i 2;50;09, 6) Nowoczek
— 2;50;10, 7) Gabrych —
2;50;15, 8) W ó jc ik  — 2;50;17, 9) 
S iem ińsk i — 2;56;27, 10) K ró la k
— 2;56;27, 11) Liszkiewicz —
3;00;45, 12— 13) Rzeźnicki i Wan 
dor — po 3;01 ;47, 14) Weglenda
— 3;01;49, 15) Bąk — 3;03;52,
16) W ilczew ski — 3;05;47, 17)
S o łtow sk i — 3;07;16, 18— 19)
S ypn iew sk i i  Pietraszewski — 
po 3;08;11.

Z. D A LL

K a d ra  narodowa  
weźmie u d z ia ł  

w p racach  zw iązanych
z na rodow ym

Pleb iscytem  P o ko ju
(f) P O L A N IC A  ZDRÓJ (teł. 

w ł.). K o larze kadry narodow ej 
przebyw a jący na obozie t re n in ­
gowym  w Polan icy Z d ro ju  pod­
ję li następujące zobowiązanie' 
„M y  niże j podpisani ko larze 
k a d ry  narodow ej przebyw ający 
na obozie tren ingow ym  przed 
wyścigiem  pokoju „T ry b u n y  L u ­
d u “  i „Rudeho Prava' zobow ią­
zu jem y się w  odpowiedzi na 
m an ifest Polskiego K om ite tu  
O brońców  Pokoju do wzięcia 
czynnego udzia łu  w  pracach 
zw iązanych z przeprowadzeniem  
narodowego P lebiscytu P oko ju

Przyrzekam y zespolić wszy­
stk ie s iły  dla naszego poko jo ­
wego budow nictw a, d la  w y k o ­
nania p lanu 6-letn iego i p o k rzy ­
żowania agresywnych p lanów  
podżegaczy w o jennych“ .

Zobow iązanie powyższe podpi 
sali wszyscy członkow ie kad ry  
narodow ej przebyw ający na o- 
bozie. ( j  z)

(f) W  dn iu  11 bm. obradow a­
ło wspólne plenarne posiedze­
nie Żarz. Gł. Zw , Zaw. P ra  - 
cow n ików  Państwowych oraz 
P racow n ików  Sądowych i P ro ­
ku ra to rsk ich . Uczestnicy pod - 
ję l i  uchw a łę  o połączeniu obu 
zw iązków  w  jeden wspólny zwią 
zek: Zw iązek Zawodowy P ra ­
cow n ikó w  Państwowych.

W  dyskus ji, ja ka  w yw iąza ła

się po re fera tach, nakreś la ją  - 
cych obecne zadania pracow ni - 
ków  państwowych, szczególnie 
w ie le m iejsca zaję ła sprawa da l­
szego usp raw n ian ia  i polepsza­
nia, pracy apara tu państwowego 
i sądowego. S tw ierdzono, że ra ­
dy narodowe w in n y  dbać o sta­
łe polepszanie b y tu  mas pracu­
jących, co w p ły n ie  na szybszą 
realizację p lanów  p ro d u kcy j­
nych.

P rzec iw ko  han iebnem u dek re tow i  
rządu  francusk iego

Uczestnicy obrad jednom yśln ie  
przyjęli rezolucję, w  k tó re j z 
całą ostrością p ię tnu ją  zarządze­
nie rządu francuskiego zakazu­
jące dzia ła lności na teren ie 
Francji B iu ra  Ś w ia tow ej Rady 
Pokoju.

„Ten akt samowoli i bezpra­
wia — czytamy w uchwale — 
jest konsekwentnym wynikiem 
polityki wojny i faszyzmu, jaką 
prowadzi rząd francuski — po­
lityki inspirowanej przez ame­
rykańskich imperialistów.

W im ien iu  130 tys. p racow n i­
ków  państw ow ych wyrażam y 
ja k  na jostrze jszy pro test prze­
ciw ko bezpraw iu , dokonanemu 
przez rząd francusk i. Nasza od­
powiedź p row oka to rom  w o jen­
nym  — to jeszcze siln ie jsze ze­
spolenie naszych szeregów w 
w  walce o pokó j i realizację 
planu 6-le1:niego" — stw ierdza 
w  zakończeniu uchwalona rezo­
lucja.

50 tys. km bez płukania kotła 
przejechali maszyniści olsztyńscy

(K or. w ł.). O lsztyńskie  b ryga­
dy parowozowe m ają za sobą 
dobre w y n ik i w podwyższaniu 
no rm y przebiegowej parow o­
zów m iędzy napraw am i okreso­
w y m i i p rzys tąp iły  do w a lk i o 
podwyższenie przebiegu paro­
wozów m iędzy p łuka n ia m i ko­
tła.

O sta tn io  załoga O K-1-369 z 
O lsztyna w  składzie : A leksan­
der T yneck i i W acław  Osiecki 
— m aszyniści oraz Teodor O l­
szewski i Roman R ykow sk i — 
pom ocnicy, prze jechała 50 tys.

km  bez p łuka n ia  ko tła , prze­
wyższając dw udziestokro tn ie  do 
tychczasową norm ę, wynoszącą 
2,5 tys. km .

K om is ją  współzaw odnictw a 
pracy s tw ie rd z iła , że koc io ł pa­
rowozu po prze jechan iu 50 tys. 
km. jes t w o ln y  od osadu, dzięki 
w łaśc iw e j p ie lęgnacji i  konser­
w a c ji p rzy  używ an iu  „Sodafo- 
su“ . Zw ycięska załoga, k tó ra  
w zorow ała się na doświadcze­
niach m aszyn istów  radzieckich, 
zaoszczędziła naszej gospodarce 
ponad 11 tys. zł. (Tag)

W woj. białostockim 
rozpoczęło zalesienia
(f) K or. w ł.) W  w oj. b ia ło - 

s tock iń i zostały rozpoczęte p ra ­
ce zalesieniowe. Jako pierwszy 
p rzys tąp ił do n ich re jon  łom żyń­
ski.

W  p ierwszych dniach k w ie t­
n ia  we wszystkich rejonach 
Lasów Państwow ych odby ły  się 
narady, na k tó rych  om ówiono 
p lan zalesiem

W  br. zakończone zostanie ca ł­
kow ic ie  zalesienie zrębów w o- 
ko iicach Biaiegostoku.

P racow n icy b iu ro w i okręgu 
Lasów P aństwow ych w  B ia ły m ­
stoku wezmą udzia ł w  zalesie­
n iu  w  ram ach czynu pierwszo­
m ajowego. W niedzielę 15 bm. 
w yko n a ją  oni prace „przy za­
d rze w ia n iu  zrębów na odcinku 
2 ha w  lasach do jlidzk ich .

W  dotychczasowej a k c ji zale­
siania najlepsze w y n ik i w  w o­
je w ód z tw ie  b ia łos tock im  uzy­
ska ł po w ia t łom żyński, k tó ry  za­
ją ł czw arte  m iejsce w  Polsce 
oraz B ia łys tok , k tó ry  zdobył 
p iąte m iejsce. Należy sądzić, że 
w  br. pow ia ty  te dołożą starań, 
aby uzyskać jeszcze lepsze po­
zycje w  ska li ogólnopolskie j.

(W. A.)

Dziś w W a r s z a w i e
T E A T R Y

Akcja „otwartych drzwi4 na wyższych 
uczelniach ułatwia młodzieży 

wybór kierunku studiów
■ (f) Na U n iw ersytec ie  i P o li­

technice we W roc ław iu  rozpo­
częła się akcja „o tw a rtych  
d rz w i", zorganizowana przez za­
rząd uczeln iany ZM P  A kcja  
„o tw a rty c h  d rz w i"  u ła tw i m ło­
dzieży szkolnej w ybór k ie runku  
studiów.

W ramach te j a kc ji ponad 23 
tys. uczniów ostatn ich klas lice­
alnych szkół średnich ogólno­
kształcących i zawodowych z

woj. w roc ław sk iego  poprzez 
rozm ow y z pro fesoram i i uczest­
n ic tw o  w w yk ładach 1 ćwicze­
niach zapozna się z treścią stu­
d iów  na wyższych uczel­
niach.

W dniu 9 bm. 100 ucz­
niów Uniwersyteckiego S tu­
d ium  Przygotowawczego zapo­
znało się z pracą wydziału me­
chanicznego Politechniki W ro­
cławskiej. .

Trzecie zwycięstwo Botwinnika
M O S K W A  (PAP). W rozg ry ­

w anym  w  M oskw ie tu rn ie ju  sza 
chowym  o m istrzostw o św iata 
B o tw in n ik  odniósł trzecie zw y­
cięstwo i po 12 pa rtiach  prowadzj 
w stosunku 6,5:5,5 pkt.

Dwunasta pa rtia  została od - 
łożona 10 bm. p rzy  znacznej 
przewadze B o tw inn ika . W na­
stępnym  dn iu B ronszta jn  be2 
w znaw ian ia  d o g ry w k i uznał 
siebie za pokonanego.

Z pobytu prof. Żurkowa 
w Krakowie

(f) W  K ra k o w ie  odbyło się 
dn. 10 bm. spotkanie p rzebyw a­
jącego w  Polsce w yb itnego uczo 
nego radzieckiego, p ro f. T. Ż u r­
kow a z m łodzieżą studencką, 
uczonym i i przedstaw ic ie lam i 
św iata artystycznego.

Na zebran iu p ro f. T. Ż u rków  
w yg ło s ił odczyt „M a ja k o w s k i w 
walce o pokój i dem okrację“ .

Po odczycie a rtyśc i Teatru 
Rapsodycznego recy tow a li fra g ­
m en ty  u tw oró*v M ajakow skiego

T E A T R  P O L S K I. (K a ra s ia  2) — 
c z w a rte k  12.4, — „ S p ry tn a  w d ó w ­
k a “  — godz. 19, p ią te k  13.4. — „P ró  
ba s i t “  — godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y . (F o ksa l
16) — c z w a rte k  12.4. — „ P ie ją  k o g u ­
t y “  — godz. 19, p ią te k  13.4. — „ P ie ­
ją  k o g u ty “  — ra dź . 15 — p rz e d s ta ­
w ie n ie  szko lne , „M ą ż  i  żo n a “  — 
godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y . (P l. T e a t ra l­
n y )  — c z w a rte k  12.4 i  p :.ą tek 13.4. — 
„T y s ią c  w a le c z n y c h "  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y . (P u ła w s k a  39) — 
c z w a r te k  12.4. — „P y g m a lio n "  —
godz. 19, p ią te k  13.4 — n ie c z y n n y .

T E A T R  P O W S Z E C H N Y . (Z a m o j­
s k ie g o  20) — c z w a rte k  12.4 — n ie ­
c z y n n y , p ią te k  13.4. — „A w a n s "  — 
godz. 19,

T E A T R  S Y R E N A . (L ite w s k a  3) — 
c z w a r te k  12.4. — „P la n ie  D ob ro ­
d z ie ju "  — godz. 19.15, p ią te k  13.4 — 
n ie c z y n n y ,

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O . (K ró le w s k a  13) — c z w a r­
te k  12.4 i  p ią te k  13.4 — „L u d z ie
d o b re j w o l i "  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y . (M o k o ­
to w ska  13) — c z w a r te k  12.4 i  p ią te k  
13.4. — „W ie c z ó r  trz e c h  k r ó l i "  — 
godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y . 
(S zw edzka 2-4) — c z w a rte k  12.4 i 
p ią te k  13.4. — „ Z ie lo n y  G i l "  — 
godz. 19.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y . 
(M a rs z a łk o w s k a  8) — c z w a r te k  12.4 
i  p ią te k  13.4. — „O  k ra s n o lu d k a c h  
i  s ie ro tce  M a ry s i"  — godz. 15.

T E A T R  L A L E K  „G U L IW E R "  
(M a rs z a łk o w s k a  81-b) — c z w a rte k  
12.4 i  p ią te k  13.4. — „ T r z y  p o m a ra ń ­
cze“  — godz. 17.

T E A T R  D Z IE C I „G N O M "  (O czk i 
6) — c z w a r te k  12.4 i  p ią te k  13.4. — 
„P a lu s z k a "  — godz. 17 — p rz e d s ta ­
w ie n ie  za m k n ię te .

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — c z w a r­
te k  12.4 — „C y g a n e r ia "  — godz. 19 
p ią te k  13.4. — K o n c e r t  s y m fo n ic z ­
n y  — godz. 19. ,

C Y R K  n r . 3 '-(M a rs z a łk o w s k a  ró : 
R u tk o w s k ie g o )  — co d z ie n n ie  a tra k  
c y jn e  w id o w is k o  — począ tek  p rzed  
s ta w ie ń  godz. 19.30. w  n ie d z ie le  i 
ś w ię ta  o 15.30 i  19.30.

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — c z w a r­
te k  12.4 i  p ią te k  13,4. — „R a d a  b o ­
g ó w "  — p ro d . N R D  — dozw , o d  14 
la t  — godz. 1T, 19.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

s ta łe : S z tu k a  zd o b n icza . S z tu k a  s ta ­
ro ż y tn a . M a la rs tw o  p o lsk ie . M a la r ­
s tw o  ro s y js k ie . — O tw a r te  co dz ie n ­
n ie  w  godz. od 10 do  17 w  n ie d z ie ­
le  i  ś w ię ta  od  10 do  19, z w y ją tk ie m  
p o n ie d z ia łk ó w  i  d n i p o św ią te cz - 
n ych .

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O . 
W y s ta w a  I. P o lska  w  o k re s ie  m ię ­
d z y w o je n n y m . W a lk i D ąb ro w szcza ­
k ó w  w  H is z p a n ii. W ys ta w a  I I .  H i­
s to r ia  ro z w o ju  b ro n i p a ln e j.

R A D I O

K I N A

Dolnośląskie PGR-y 
przystępują do hodowli 

zarodowych owiec
(f) W  P aństw ow ych Gospo­

darstw ach R olnych na D o lnym  
Ś ląsku przystąp iono do zakłada­
n ia  5 w zorow ych owczarń, każ­
da na 300 sztuk owiec.

O wczarn ie , zakładane w  ze­
społach P. G. R. w  okolicach 
podgórskich — urządzone i w y ­
posażone według wzorów  hodo­
w l i radz ieck ie j, dostarczać będą 
w ysokogatunkow ych ow iec za­
rodow ych.

Nowa szkoła 
Stachanowska 

we Wrocławiu
(f) Z in ic ja ty w y  p rzo du ją ­

cej załogi w ro c ław sk ie j fa b ry k i 
w odom ierzy przy pomocy pro fe 
sorów i studentów  P o litech n ik i 
W roc ła w sk ie j w  fabryce o tw a r­
ta została szkoła stachanowska 

O koło 200 rac jona liza to rów  i 
rob o tn ików  zapozna się w  szko­
le przede wszystk im  z ty m i za­
gadn ien iam i, k tó re  um ożliw ią  
uspraw nien ie  pracy dzia łów  sta 
now iących dotychczas w  p ro ­
d u k c ji tzw . wąskie gardła.

M O S K W A . (P u ła w s k a  19) — c z w a r­
te k  12.4 i p ią te k  13.4. — „ W ie lk a  łu ­
n a “  — p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . od 
7 la t  — godz. 15, 17. 19, 21.

P R A H A . (J a g ie llo ń s k a  24-26) — 
c z w a rte k  12.4 i  p ią te k  13.4. — „ B r a ­
c ia  B e n th in “  — p ro d . N K D  — dozw . 
od 7 ’.a t — godz. 14, 16, 18, 20.

P A L L A D IU M . (K n ie w s k ie g o  9) — 
c z w a r te k  12.4. — „S ta te k  D e rb e n t“  
— p ro d . ra d z ie cka  — dozw  od 7 
la t  — godz. 15, 17, 19, 21. Dod. W ilk  
i  n ie d ź w ia d k i,  p ią te k  13.4. — „S ła w a  
s p o r to w a “  — p rod . ra d z ie c k a  — 
dozw . od 7 la t  — godz. 15: 17, 19, 21.

A T L A N T IC . (R u tk o w s k ie g o  33) — 
c z w a rte k  12.4 i p ią te k  13.4. — „Z a ­
p o ra “  — p ro d . CSR — dozw . od  7 
ła t  — godz. 15, 17, 19. 21. D od. Ś w ia t 
m ło d y c h .

S T O L IC A . (N a rb u tta )  — c z w a rte k
12.4 i p ią te k  13.4. — „W a rs z a w s k a  
P re m ie ra “  — p rod . p o lska  — dozw  
od 7 la t — godz. 16, 18. 20.

O C H O T A . (G ró je c k a  65) — c z w a r­
te k  12.4 i p ią te k  13.4. — „W a rs z a w ­
ska P re m ie ra “  — p ro d  po lska  — 
dozw . od  7 la t — godz. 16, 18. 20.

W — Z (A l Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
c z w a rte k  12.4 i p ią te k  13.4. — „S ta ­
te k  D e rb e n t“  — p rod . ra d z ie cka  — 
dozw . od 7 la t  — godz. 17, 19. 21 
D od W ilk  i n ie d ź w ia d k i.

1 M A J . (P o d s k a rb iń s k a  8) — c z w a r­
te k  12.4 i p ią te k ,  13.4 —- „ W ie lk a  łu ­
n a “  — p ro d  ra d z ie c k a  — dozw  od 
7 la t — godz 17, 19 21.

S Y R E N A . ( In ż y n ie rs k a  2) — c z w a r­
te k  12 4 i  p ią te k  13.4. — „D z ie ln y  
G a jc z i“  — p ro d  ra d z ie cka  — dozw . 
od 7 la t — godz. 17, 19. 21 D od Je d ­
w a b  n a tu ra ln y  1 Ś w ia t m ło d y c h  
5/50.

T Ę C Z A . (S u z in a  4) — c z w a rte k
12.4 i  p ią te k  13.4. — „T a jn a  m is ja “  
—- p ro d . ra d z ie cka  — dozw . od 12 
la t — godz 17. 19. 21.

P O L O N IA . (M a rs z a łk o w s k a  56) — 
c z w a rte k  12.4 i p ią te k  13.4. — „ D ia ­
be lska  g ra ń “  — p ro d  CSR — dozw . 
od 12 la t  — godz. 14, 16, 18, 20.

P IĄ T E K , 13 K W IE T N IA  1951 R. 
P rogram  I  ua fa li 1322 ra

P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, na ju t r o  
23.10. S y g n a ł czasu 5.03, 11.57. W ia ­
dom ości 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 16.00,
20.00. 23.00. G im n a s ty k a  6.50.

5.00 P oczą tek  a u d y c ji .  5.10 A u d . 
d la  w s i. 5.2G K o n c e r t d la  ś w ia ta  p ra ­
cy. 5.58 S tan  pog o d y . 6.05 P o lska  
p ieśń  m asow a. 6.10 W sze ch n ica  R a­
d io w a . 7.00 K o n c e r t p o ra n n y . 8.00 
M o z a ik a  m u zyczna . 8.55 A u d . d la  k l .  
V —V I I  — „ J a k  p ra c u je  c h ó r  s z k o l­
n y “ . 9.15 P o lska  p ieśń  m asow a. 9.20 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i. 9.50 A u d . poe­
ty c k a . 10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li — 
z a b a w y  ry tm ic z n e . 10.30 M u z y k a  ta ­
neczna. 10.50 In fo rm a c je . 10.55 A u d . 
d la  k l .  I —I I  — „B a jk a  o J a s in k u  i  
z ło ty m  p ie rś c ie n iu “  — baśń lu d o w a  
w g K o lb e rg a . 11.15 W ieś  ta ń c z y  i  
śp iew a . 11.30 P re lu d ia  R a c h m a n i­
n ow a . 11.50 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ .
12.15 „ Z  f r o n tu  1 -m a jo w y c h  zobo ­
w ią za ń  P o k o ju “ . 12.30 A u d . d la  w s i.
12.45 „N a  s w o js k ą  n u tę “ . 13.15 P rz e r ­
w a . 15.30 A u d . d ia  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h . 15.50 M u z y k a . 16.20 Pog. S t. 
S tru m p h -W o .itk ie w ic z a  — „G e n e ra ł 
K o m u n y  — W ró b le w s k i“ . 16.40 A u d . 
d la  m ło d z ie ż y . 17.00 L e k c ja  ję z y k a  
ro s y js k ie g o . 17.20 Z  k r a ju  i ze ś w ia ­
ta . 17.45 „ Z  f r o n tu  1 -m a jo w y c h  zo­
b ow ią zań  P o k o ju “ . 18.00 „P rz e d p o le “  
- -  ode. pow . G a ła ja  18.20 M u z y k a  lu ­
d ow a . 18.45 A u d . d la  w s i. 19.00 K o n ­
c e r t In a u g u ra c y jn y  „ F E S T IW A L U  
M U Z Y K I P O L S K IE J “ . 20.20 d. C. 
K o n c e r tu  F e s tiw a lo w e g o . 21.30 „P o­
ro z m a w ia jm y “ . 21.35 P o lska  p ieśń  
m asow a. 21.40 W szechn ica  R ad io w a . 
22.00 S tan  pogody. 22.02 M u z y k a  ta ­
neczna. 22.35 K w a r te t  s m y c z k o w y  
M o za rta . 23.17 H y m n  i  k o n ie c  a u d y ­
c j i .

P rogram  I I  na fa li 367 m
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na ju t r o  

23.55. S y g n a ł czasu 5.03. W ia d o m o ­
ści 5.05, 6.00. 7.00, 7.55, 17.00, 20.00,
23.00. G im n a s ty k a  6.05.

5.00 P oczą tek  a u d y c ji .  5 10 A u d . 
d la  w s i. 5.20 K o n c e r t d la  ś w ia ta  
p ra c y . 5.58 S ta n  pog o d y . 6.15 K o n ­
c e rt z B u d ap e sz tu . 6.50 P ie ś n i m aso­
w e. 7.20 W szechn ica  R ad io w a . 7.40 
M u z y k a  8.00 P rz e rw a . 13.30 A u d . d la  
k l.  I —II . 13.50 P ieśn i S c h u b e rta . 14.10 
D ro b n e  u tw o r y  J. S. B acha . 14.20 
„S re b rn e  baz ie “  — pog. z c yk lu :  
„P o z n a je m y  m o rze  i w y b rz e ż e “ . 14.30 
A u d . d la  k l.  V —V II .  14.50 M u zy k a  
ro z ry w k o w a . 15.30 A u d . d la  ś w ie t­
l ic  d z ie c ię c y c h . 15.50 U tw o ry  w io ­
lon cze low e . 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w ­
s k i. 16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 16.55 
„Z y c ie  k u ltu ra ln e  W a rs z a w y “ . 17.05 
R epo rtaż . 17.15 K o n c e r t  r o z ry w k o w y .
17.45 „ Z  f r o n tu  1 -m a.jow ych  zo bo ­
w ią za ń  P o k o ju “ . 18.00 U tw o ry  
H a y d n a  18.20 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ . 
13.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a  1P 00 
T ra n s m is ja  z P r  I  29.20 T ra n s m i­
s ja  z P r  l. 21 30 M u z y k a  i a k tu a l­
nośc i. 22.00 „P ie rw s z e  k r o k i “  — 
fra g m . re p o r t. M a ria n a  B ra n d y s a .
22.15 W y ją tk i  z o p e re te k  ra d io w y c h . 
23.10 M u z y k a . 0.02 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji .

T R Y B U N A  L U D U
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z ie d n o c z o n e j P a rtii 

R o b o tn icze !
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  RSW  „P ra s a *  
Z a k ł G ra fic z n e  i.  W yd a w n . 

D om  S łow a  P o lsk ie g o

2 3 4 5 6 2-B-28811
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C z y te ln i c y  i  k o r p s p o n d p n n  p iszą

U łych, którzy nie lubią liczyć się z wydatkami 
-  zwłaszcza z państwowej kieszeni

T ow arzystw o M iłośn ików  
K s iążk i w K ra ko w ie  urządza o- 
kresowe licy tac je  książek

W licy tac jach  przeważnie b io ­
rą  udzia ł przedstaw icie le b ib lio ­
te k  państwowych i społecznych, 
tym  tru d n ie j w ięc zrozumieć 
atm osferę panującą podczas l i ­
c y ta c ji K up u jący  p rze licy to w u- 
ją  się wzajem nie Dodbija.jąc ce­
nę eksponatów (n.p. często ta ­
k ich , k tó re  bez tru d u  można 
znaleźć w an tykw aria tach ) cza­
sem do 1.400 proc. ceny w y ­
woław czej.

W czasie osta tn ie j lic y ta c ji 
(15, 16 i 17 ub. m.) książkę w y ­
cenioną na 15 zł sprzedano za 
218 zl. p rzy czym pieniądze z 
te j tra n sa kc ji z kasy pańs tw o­
w e j przep łynę ły do kieszeni p ry  
w atnego posiadacza książki. 
F rz y k ła d y  tak ie  można by mno 
żyć.

Rozumiem, że am b ic ją  każ - 
dej „szanującej się“  b ib lio te k i 
jest posiadanie w  swych zbio - 
rach tego czy innego dzieła, nie 
upoważnia to jednak do płace­
nia za nie n iczym  nie uzasad­
nionych wysokich cen. Fakt. że 
dana b ib lio teka  ma dość duży 
budżet nie daje je j p rz y w ile ju  
„w y ła p y w a n ia "  in nym  b ib lio te ­
kom książek, k tó re  być może 
tym  w łaśnie b iednie jszym  bi - 
b lio tekom  są bardzie j potrzeb - 
ne.

Celowe wobec tego w yda je  
m i się prowadzenie przez bib  - 
lio te k i sta łe j w ym iany  posiada­
nych dub le tów  książek, w  ten 
sposób uzupe łn ia łyby one w za­
jem nie  swoje zbiory.

T A D E U S Z G O Z D E C K I 
W arszawa

Czy Centrala Handlowa 
przypomni sobie o k( 

rachunków
W  sklepach Zamościa od pew­

nego czasu odczuwa się brak 
n iek tó rych  przyborów  szkol - 
nych, ja k  gum ki, cy rk le , e k ie r­
k i, w k ła d k i do b loków  rysun - 
kow ych itp . B rak ten mocno 
odczuwa ucząca się m łodzież z 
Zamościa.

A  tymczasem w  m ie jscow ej 
podhurtowm i C en tra li H and lo  - 
w e j P rzem ysłu Papierniczego 
od k ilk u  m iesięcy magazyny 
zablokowane są właśnie... w y  - 
m ie n io nym i a rtyku łam i.

T ow a ru  tego podhurtow n ia

ZSCh nie liczy s
R okroczn ie zespoły te a tra l­

ne przy św ie tlicach gromadź - 
k ic h  w  gm in ie  P e lp lin  (pow. 
Tczew) o trzym u ją  m ate ria ły  
związane z obchodem Święta 
P racy n iem a l w  osta tn im  dniu 
przed 1 M a ja  lu b  naw e t dopie­
ro  w  m aju.

Może w  ty m  ro ku  ZSCh zer­
w ie  z tą tra d yc ją  i  um oż liw i 
św ie tlicom  w ie jsk im  w yk o rz y  - 
stanie przygotow anych na rok 
bieżący m a te ria łó w  ju ż  teraz.

W  podobnym  stad ium  wycze­
k iw a n ia  zna jdu ją  się w ie jsk ie  
ko ła  m iczurinow skie . M łodzież

Przemyślu Papierniczego 
nieczności przysłania
-  i kiedy?
nie może jednak sprzedać skle­
pom M H D  ponieważ dotychczas 
nie nadeszły jeszcze rachunk i, 
co nie pozwala na wycenienie 
tow aru.

C iekawe, ile  jeszcze czasu 
potrzebować będzie CHPP dla 
sporządzenia i nadesłania do 
Zamościa ta k  oczekiwanych 
przez pracow n ików  po dhurtow - 
n i i m łodzież szkolną rach un ­
ków.

B O G U S ŁA W  S Z Y K U Ł A  
L u b lin

ę z kalendarzem
naszej gm iny, pragnąc podnieść 
gospodarkę ro lną  na wyższy po­
ziom, zorganizowała w  lu ty m  i 
m arcu br. 15 tak ich  kó ł. N ie ­
stety, dotychczas „m ic z u r in o w - 
cy“  n ie  o trzym a li żadnych in ­
s tru k c ji an i broszurek in fo rm a ­
cy jnych, ja k  prowadzić pracę w  
kołach.

M łodzież gm in y  P e lp lin  chce 
szerzyć na w s i k u ltu rę  i  ośw ia­
tę i prosi o pomoc w  rea lizac ji 
zam ierzonych celów.

S TE FA N  W O JN O W S K I 
U n iw e rsy te t Ludow y 

w Biclawkach

Śladem  lis tów  naszych czy te ln ikó w

Korespondencja robolnicza pozwoliła Dyrekcji 
Przemyślu Tonowego zrozumieć i naprawić błędy

W  odpow iedzi na korespon - 
dencję Jana Tarasiuka, w y d ru ­
kow aną dn ia 11 m arca br. pt. 
„W ięce j tro s k i o dyscyp linę  p ra ­
cy, o w a ru n k i rob o tn ików  w  
B ie dko w ie “ , D yrekc ja  Prze - 
m ys łu  Torfowego nadesłała na­
stępujące w yjaśnien ie :

D yrekc ja  Przem ysłu T o rfo w e ­
go pope łn iła  zasadniczy błąd 
p rzy  p lanow aniu budow y do­
św iadczalnej fa b ry k i p ły t  izo la­
cy jnych  w  B iedkow ie  (fabryka  
pow sta je  w  m ie jscu niezamiesz­
k a ły m  w  lasach), p rzew idując 
budowę ho te lu  robotniczego do­
p ie ro  łącznie z budową fa b ry ­
k i  w łaśc iw e j.

D latego też budowę ho te lu  
rozpoczęto w  końcu ub. r. Obec­
n ie  hotel jest p raw ie  ukończo­
n y  w  stanie surow ym  i odda­
n y  będzie do uży tku  w  paździer 
n ik u  br.

W arunk i m ieszkaniow e rob o t­
n ik ó w  b y ły  rzeczyw iście b a r­
dzo ciężkie. Jedyny m urow any 
budynek b y ł za ję ty  pod biuro. 
Obecnie przeniesiono b iu ro  do

budynku  fabrycznego. Robot­
n ikó w  u lokow ano w  budynku 
m urow anym , gdzie w a ru n k i h i­
gieniczne są dużo lepsze.

W celu uspraw nien ia  pracy 
w referacie  socja lnym  zmie - 
niono nieodpowiedniego k ie ro w ­
n ika  tego działu. Ponadto w y ­
typow ano specjalnego pracow  - 
n ika, k tó ry  zorgan izu je  dowóz 
z pobliskiego m iasta dodatko­
w ych p ro d u k tó w  i  papierosów 
dla rob o tn ików . O biady w  sto­
łówce są obecnie o w ie le  lep - 
sze, choć jeszcze zbyt je dn os ta j­
ne. K uch n ia  jest w  stad ium  re ­
m ontu.

Na odcinku dostaw  narzędzi
rów nież nastąp iła  poprawa. Ł o ­
paty, odcinacze i  s iek ie ry  są już  
zakupione, b ra k  jeszcze ty lk o  
oskardów.

D yrekc ja  P rzem ysłu T o rfo w e ­
go stw ierdza, że dz ięk i zamiesz­
czonej korespondencji zw ró c i­
ła uwagę na w ie le  b łędów  w łas ­
nych oraz k ie ro w n ic tw a  zakła­
du w  B iedkow ie.

F r a n c j a  s i l n a  w a l k ą  l u d u
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

Joanny BerliozFaszystowski de k re t . rządu 
Q ueuille 'a , zakazujący d z ia ła l­
ności na teren ie F ra n c ji b iu ra  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju , w y w o ­
ła ł niesłychane oburzenie w  
ca łym  narodzie francuskim . 
Francuska Rada Pokoju o p u b li­
kow ała  kom un ika t, w  k tó rym , 
w im ie n iu  m ilion ów  F rancu ­
zów — bo jo w n ików  o pokój 
podkreśla, że decyzja w rogiego 
po ko jow i rządu Q ueu ilłe ‘a. jest 
nowym  dowodem  jego podpo­
rządkow ania się s iłom  agresji. 
Kom unistyczna P a rtia  F ra n c ji 
podkreśla w  sw ym  proteście, 
że decyzja rządu jes t n iesłycha­
nym  aktem  sam owoli i  bezpra­
w ia  i w zyw a naród francusk i 
do zjednoczenia się w  potężnym  
proteście p rzec iw ko  siłom  w o j­
ny.

Z całej F ra n c ji nadchodzą de­
pesze domagające się cofn ięcia 
faszystowskiego dekretu. Z w ią ­
zek K ob ie t F rancuskich , sekcje 
CGT w  w ie lu  departam entach, 
zw iązk i zawodowe ko le ja rzy  w 
Tu luz ie , A lb i,  Castres, M on- 
tauban, i innych  m ie jscowo­
ściach pro testu ją  przeciw ko n ie ­
słychanem u, b ru ta ln em u  posu­
nięciu rządu francuskiego. Na­
ród francusk i w id z i w  faszy­
stow skim  dekrecie  Q ueuille 'a 
nowy dowód agresyw nej p o lity ­
k i rządu francuskiego, zaprze­
danego im p e ria lis to m  zza O - 
ceanu.

P o lityka  ta, p o lity k a  w o jny, 
faszyzmu i nędzy na tra fia  na 
coraz w iększy opór mas ludo ­
wych.

Władze USA  
są niezadowolone

Pisząc przed k i lk u  dn iam i o 
walce s tra jko w e j, k tó ra  w strzą­

s a  F ranc ją  od po łow y marca, 
pa rysk i korespondent gazety 
„N e w  Y o rk  T im es“  — C allender 
s tw ie rd z ił: „W ładze am erykań­
skie są niezadowolone z tego, co 
ich zdaniem stanowi skazę na 
plan ie Marshalla  — mianowic ie  
z niepowodzenia w ys i łków ,

zmierzających do pozyskania  
zaufania mas, k tóre ulegają  
w p ły w o m  kom un is tów “ .

W  istocie s tra jk i te — to  po­
tężne ciosy w ym ierzone  w  po­
lity k ę  w o jn y  rządu francusk ie ­
go. Zadają one k ła m  przyrzecze­
niom  danym  przez prezydenta 
A u rio la  T rum an ow i, że „F ra n ­
cuzi go tow i są do w sze lk ich  po­
św ięceń“ .

18-dn iow y s tra jk  34 tysięcy 
p racow n ików  ko m u n ika c ji p a ry ­
sk ie j zakończył się zwycięstwem  
s tra jku ją cych , k tó rzy  pom im o 
p ro w o kac ji u trz y m a li przez ca­
ły  czas trw a n ia  s tra jk u  n iena­
ruszalną jedność swych szere­
gów. Ich  w spaniała w a lka  
wskazała drogę dalszym  4 m ilio ­
nom lu dz i pracy: ko le jarzom , 
pracow nikom  gazowni, e lek tro ­
w n i, m etalow com  i innym , 
k tó rzy  rów nież w ym o g li na rzą­
dzie poważne ustępstwa.

Znaczenie 
walki strajkowej

W alka  p ro le ta r ia tu  m ia ła 
w ie lk ie  znaczenie po lityczne.

Przede w szys tk im  w zm ocniła 
ona w  narodzie francusk im  
w ia rę  w  skuteczność a k c ji ro ­
bo tn ików . N aw et ko le jarze, na­
leżący do re fo rm is tycznych  
zw iązków  zawodowych ośw iad­
czają z radością, że w  ciągu 
jednego tygodnia s tra jk u  zyska­
l i  w ięce j, n iż  w  ciągu całego ro ­
ku  p e r tra k ta c ji z w ładzam i pań­
s tw ow ym i.

Rząd p róbow a ł n a jp ie rw  z i­
gnorować k o m ite t s tra jko w y , ale 
później zmuszony b y ł rozpocząć 
z n im  rokow ania . Rozkazy m o­
b ilizacy jne , p rzy  pomocy k tó ­
rych w ładze p ró bo w a ły  zmusić 
s tra jku ją cych  do pracy, n a j­
częściej przekazyw ano kom i­
tetom  s tra jko w ym  i palono pu­
blicznie. N a jw ię ks i naw et scep­
ty c y  zrozum ie li, ja ka  jest droga

prowadząca do zwycięstwa, zro­
zum ie li czym  je s t jedność ro ­
bo tn ikó w  w  walce.

Toczące się s tra jk i m ają  w ie l­
k ie  znaczenie uśw iadam iające. 
Coraz szersze masy ludności za­
czynają rozum ieć, że drożyzna 
i nędza są w yn ik ie m  „p rz y k u ­
cia prem iera do p o lity k i zbro­
je ń “ , ja k  to  s fo rm u łow a ła  u lo t­
ka ko m ite tu  s tra jkow ego p ra ­
cow n ików  autobusów.

P o lity k a  ta w idoczna jes t na 
każdym  kroku . Podwyższono 
znowu ceny węgla, gazu, e lek­
tryczności, kom u n ika c ji, chleba. 
Zapow iedziano podwyżkę po­
da tków  — w szystko na w zm o­
żenie przygotow ań w ojennych.

Burżuazja zastraszona bo jow o 
ścią i po lityczną do jrza łością 
k lasy robotn icze j rzuca sie go r­
liw ie j n iż k ie d y k o lw ie k  w  ra ­
m iona im p e ria lis tó w  am erykań ­
skich. P lan Schumana, w yd a ­
jący gospodarkę F ra n c ji na lu p  
baronów  w ęglow ych R uhry , roz­
m ow y A u rio la  z T rum anem  na 
tem at przyspieszenia p rzygoto­
wań wojennych, coraz bardzie j 
jaw na okupacja F ra n c ji przez 
A m eryka nó w  — oto p rze jaw y 
te j p o lity k i.  M a ło  znam y p rzy ­
k ła dó w  ta k  w strę tnego płaszcze 
nia się, ja k ie  w yka za ł p rezy­
dent A u r io l w  W aszyngtonie.

Walka o Pakt Pokoju
Te w szystkie  fa k ty , to nowe 

dowody o fic ja lnego  zaprzedania 
się rządu francuskiego. A le  rząd 
Q ueu ille ‘a to n ie  F rancja . Lud, 
F ra n c ji za jm u je  zupełn ie inne 
stanow isko — stanow isko nie­
prze jednanej w a lk i. M Jm o k u r ­
ty n y  k łam stw , pokojow a p o lity ­
ka Z w iązku  Radzieckiego coraz 
g łęb ie j przen ika  do świadomości 
szerokich w a rs tw  ludności. Co­
raz w ięcej F rancuzów  w ie  i po­
dziw ia , że w  Z w iązku  Radzie­
ck im  obniżono ju ż  po raz czw ar­
ty  ceny, coraz w ięce j F rancu­

zów w yraża  swoje g łębokie u -
znanie d la  poko jow e j p o lity k i 
Z w iązku  Radzieckiego.

D latego też przygotow ania do 
zb ió rk i podpisów pod Apelem  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  ro z w i­
ja ją  się szeroko w  ca łym  k ra ju

Ruch ten obe jm u je  lu dz i róż­
nych poglądów, ale pragnących 
jednego — pragnących pokoju,

„F ra n c ja  n ie  jes t ta k  silna 
ja k  chc ie libyśm y ją  w idz ieć“  — 
s tw ie rd z ił n iedawno z goryczą 
jeden z am erykańsk ich  senato­
rów .

Senator ten n ie  ma ra c ji 
F rancja  jes t silna, ale nie w 
ta k im  sensie, w  ja k im  to rozu­
m ie am erykańsk i senator. F ran ­
cja jes t s ilna jednością w a lk i 
p rzeciw ko podżegaczom w o jen ­
nym. I w  walce te j sita je j ro ­
śnie nieustannie.

K r o n ik a
w yd a w n icza

P IE K Ł O  B R A Z Y L IJS K IE

C zyte ln ik  po lsk i zapoznał się 
ju ż  b liże j z twórczością Jorge 
Amado, znakom itego pisarza 
b razy lijsk iego , k tó ry  w  szeregu 
powieści pokazu je społeczeń­
stwo b ra z y lijs k ie  i s trasz liw y 
ucisk, panu jący w  d y k ta to r­
sk ie j i na w pó ł faszystow skie j 
B ra zy lii. Obecnie wydano — 
„Z w ię d łe  życie“  (tłum . J.W rzo- 
skowa, str. 127), opowiadania 
innego pisarza b razy lijsk iego  
G arc iliano  Ramos. Ramos daje 
w  swej książce ponure obrazy z 
życia ch łopów  b ra zy lijs k ich , pra 
cujących w  feuda lne j zależno­
ści na p lan tac jach  i pas tw i­
skach w ie lk ic h  obszarników.

„Ś W IA TŁ A  M O S K W Y “

Nasza K s ięga rn ia  w ydała 
„Ś w ia tła  M o skw y“ , d rug i tom  
znanej pow ieści Lw a  Kassila 
„M a rs  na horyzoncie“  (tłum . 
S. T op ffe r, str. 207), przygody 
g rupy  p ion ie ró w  radzieckich w 
czasie boha te rsk ie j obrony M o­
skw y przed napastn ik iem  h itle  
row sk im .

Przy ul. Bednarskie .1 w szybkim tempie postępują naprzód roboty przy budowie siódmej seri i 
kolon ii mariensztackie j.  Robotn icy zatrudnieni przy budowie domu nr  13 d 'a uczczenia 
1 M aja zobowiązali  się oddać budynek do uży tku  na 14 dn i przed wyznaczonym terminem.

Na zdjęciu dekarze Jasnoczelt i Sokolsk i przy uk ładaniu dachówek  Foto  w a f

Budowa siódmej serii kolonii marions?,larkiri
W Z N O W IE N IE  „TĘCZY“

O o lb rzym im  powodzeniu u - 
tw o ró w  W andy W asilew skie j w 
Polsce Ludow e j i o ich wzrasta 
ją cym  rozpowszechnieniu św iad 
czą coraz nowe w ydan ia  pow ie ­
ści W asilew skie j. O sta tn io  w  no 
w ym , trzec im  ju ż  w yd an iu  uka­
zała się — nakładem  K s ią żk i i 
W iedzy — sławna powieść W a­
s ilew sk ie j „Tęcza“  (str. 196), 
wstrząsający obraz z czasów 
oku pa c ji h itle ro w s k ie j na U k ra i 
nie.

S Z T U K I T E A T R A L N E
W  W Y D A W N IC T W A C H  

K S IĄ Ż K O W Y C H

„C z y te ln ik “  rozpoczął systema 
tyczne w ydaw anie w  fo rm ie  
ks iążkow e j wspólczesńych p o l­
skich i  radzieckich sztuk tea­
tra ln ych . Dotychczas ukaza ły się 
z zakresu sztuk, wchodzących 
do F estiw a lu  po lsk ich sztuk 
współczesnych: Jerzego L u to w - 
skiego „P róba s ił“ , Jerzego Po- 
m ianowskiego „Faryzeusze i 
g rzesznik“ , Zdzisława S kow roń ­
skiego i  Józefa S ło tw ińskiego 
„Z a ło ga “ , Adam a T am a  „Z w y ­
k ła  spraw a“  i A nd rze ja  W y- 
drzyskiego „Salon pani K lem en 
ty n y “ . Z zakresu sztuk radziec­
k ich  w ysz ły ; Konstantego S im o­
nowa „O bcy cień“  (tłum . L id ia  
Zam ków ) i M icha iła  S w ie tłow a 
„P o  dw udziestu la tach “  (tłum . 
M a ria  Czanerle).

W dniu uroczystego rozpoczęcia siewów

T ra k to ry  POM z Ujścia Grolickiego, w o j  rzeszowskie, przed 
wyruszeniem w  pole zostały udekorowane przez załogę p ropor­
cami i  transparentami. Na zdjęciu dziewczęta w strojach regio­
na lnych na t raktorze ro dw u  uroczystego rozpoczęcia sie- , 

w ów  wiosennych
F o to  J. T y m iń s k i — C A F

Naw iasem  m ów iąc

Marzenie Trumana
Każdy ma takie marzenia, na 

jak ie  go stać — chciało by się 
powiedzieć, czytając następują­
cą depeszę agencji Un ited Press:

„W A S Z Y N G T O N .  W czasie 
swego życia udało się prezyden­
tow i Trumanowi.  zrealizować  
wiele z jego marzeń: p row adził 
lokom otywę w  pe łnym  biegu, 
znalazł się na głębokości 150 m 
poniżej poziomu morza w  łodzi 
podwodnej. Wczoraj dowiedzie­
l iśmy się, że T rum an w yraz i ł  
swoje nowe pragnien ie: skoczyć 
ze spadochronem".

Jest jeszcze wiele innych ma­
rzeń, które udało się Trumano­
wi spełnić, na przyk ład  — ob­

rzucać o rd yna rnym i w y z w i­
skami k ry ty k ó w  muzycznych, 
ośmiela jących się — ja k  m ister  
Hume  — podawać w  w ą tp l i ­
wość ta lenty śpiewacze córk i  
pana prezydenta. Do niespełn io­
nych marzeń prezydenta USA  
należy „uszczęśliw ienie" świata  
bombą atomową. Na razie  — 
potrząsanie atomową bronią  
jest jedną z jego na ju lub ień -  
szych rozrywek.

Zachc iank i p. T rum ana  mogą 
się jednak dla niego skończyć  
b. źle. Może przecież pe w ­
nego dnia zapragnąć, tak ja k  
Forrestal, wyskoczyć z 16 p iętra  
— i  to bez spadochronu. R A

IV  M IĘ D ZY N A R O D O W Y  W YŚCIG POKOJU 
„T R Y B U N Y  L U D U “  i „R U P K H O  P R A V A “

K O LA R ZE  F IÑ SC Y  
P R Z Y B Y L I DO P R A G I

D rużyna ko la rzy  fińsk ich , k tó ­
rzy  startow ać będą w  W yścigu 
P oko ju  „T ry b u n y  L u d u “  i  „R u - 
deho P rava “  p rzyby ła  w  środę 
11 bm. do Pragi. W śród ko la rzy  
T U L  zna jdu je  się 4 zaw odni­
ków , k tó rz y  b ra li ju ż  udzia ł w 
poprzednich W yścigach Pokoju. 
Są n im i: M a k ila , K asslin , P un k- 
k in en  i  N iem i. W  drużyn ie  f iń ­
skie j zna jdu je  się ponadto dw u 
ko larzy, k tó rzy  po raz p ie rw ­
szy wezmą udzia ł w  wyścigu: 
26 -le tn i ro b o tn ik  z H els inek 
A ren ius  oraz 24 -le tn i rob o tn ik  
z H e ls inek Kaenaho. K ie ro w n i­
k iem  d rużyny  f iń s k ie j jest Paa­
vo A itio .

F inow ie  opuszczają w  czw ar-

tek  Pragę, udając sie na obóz 
tre n in g o w y  ko la rzy  czechoslo- j 
w ackich  w  V ranovie.

R U M U N I Z G Ł O S IL I D R U ŻY N Ę  
DO W Y Ś C IG U

Do K o m ite tu  O rganizacyjnego 
W yścigu P oko ju  w p łynę ło  im ien  
ne zgłoszenie ko la rzy  ru m u ń ­
skich. R um uńsk i K o m ite t K u l­
tu ry  F izycznej podał 9 nazw isk 
zaw odników , z k tó rych  w y ło ­
niona zostanie po e lim inacjach 
6-osobowa reprezentacja.

Na liśc ie  kandyda tów  do re ­
prezentacji rum u ńsk ie j w id z im y  
znanych ko la rzy : N iculescu. E. 
Norhadiana, Sandru. Pantaze- 
scu, Chicombana. Jonitze, N ico- 
lae. Stanescu i  Yoicu.

Kropki
BEZ Ż E N A D Y

Jak donosi „T r ib u n e  de Ge­
n e v e podczas ostatn iej konfe­
renc ji prasowej w  f lo tę lu  Asto­
ria, generał Eisenhower m ów ił  
wyłącznie po angielsku  — co 
zresztą jest zrozumiałe  — ale 
nie uważał za stosowne korzy­
stać z pomocy t łumacza f ra n ­
cuskiego.

Gazeta szwajcarska pisze, że 
jest to „dziwne" postępowanie, 
gdyż jak wiadomo, „znajomość 
angielskiego nie jest we Fran­
cji obowiązkowa".

Dziwne? - -  Hitlerowscy gau- 
le iterzy też nie przem awia l i w  
okupowanej F ranc j i  po f r a n ­
cusku. (ea)

nad „ i “
AR TY Ś C I, Z N A JĄ C Y  ROLĘ  

N A  P A M IĘ Ć
W  gazetach wiedeńskich u -  

kazało się takie oto ogłoszenie | 
jednego z tea trów: „Czwartek,
15 marca. P rem iera  „N iebez­
pieczni chu l igan i", f i lm  na ­
kręcony przy łaskawej w spó ł­
pracy urzędn ików M in is te rs twa  
Handlu".

Jak w idz im y  w  zmarshall izo-  
%oanej A u s t r i i  sztuka w ie rn ie  
odzwierciedla rzeczywistość. 
. .Aktorzy" z M in is te rs twa H an­
d lu  przehandlowującego Austr ię  
w niewolę .amerykańską nie po­
trzebują uczyć się ró l „niebez­
piecznych chu liganów “  — mogą 
grać przecież z pamięci. (sk)

Gdy Polską rządz i ła  b u rż n n z ia . ..

Ministra zm ienili kapitaliści
Joriv RawiczW  pierw szym  okresie po prze i 

■wrocie m a jow ym  K reuger, | 
k tó re m u  „L e w ia ta n “  za p o ś - ! 
red n ic tw em  m in is tra  W lad y - j 
s ława Grabskiego da ł m ono- j 
p o i na po lsk ie  zapałk i*), zadowo 
l i ł  się eksploatacją tego m ono­
po lu  i... n iedotrzym yw an iem  
zresztą n iew ie lk ich  zobow ią­
zań, k tó re  nakładała umowa, 
na spółkę dla eksp loatac ji m o­
nopo lu zapałczanego.

W praw dzie  G rabski odszedł 
i  dokoła um ow y i pożyczki zro­
b i ł  się szum ik; w p raw dzie  przy 
szli now i m in is tro w ie  — ale 
„L e w ia ta n “ pozostał ten sam i 
jego w p ły w  na ko le jne rządy — 
rów nież. M ógł w ięc K reuger np 
n ie  w ykonyw ać postanowienia 
um ow y, że U3 p ro du kc ji ma 
być  eksportowana z Polski 
M óg ł za pośrednictwem  swych 
sub iektów , „n o rm a ln ie " ciąg­
nąc zyski, p rzygotow yw ać się 
do nowego ataku A bso lu tn ie  
n ie  m a r tw ił się o to, że kom isja  
sejm owa wezwała rząd do zmia 
n y  w arunków  n iekorzystne j 
d la  państwa um owy, wiedząc, 
że sprawa „u to n ie “ , że znajdą 
się tacy. k tó rzy  lą zatopią.

Kreuger zapuszcza 
nowe macki

W  tym  to czasie K reuger za­
puszcza swoje m acki w Polsce 
jeszcze głęb ie j. T rus t tw orzy 
szereg f irm  F irm y  te za jm ują  
się zm onopolizowaniem  w swo­
ich , t j  kreugerow skich  rękacn 
■wszystkich m ate ria łów . po­
trzebnych  do w yrobu  zapałek

Pow sta je taka f irm a  „O rig o “  
Z  kreugerow skim  rozmachem, 
m im o  śmiesznie n iskiego ka­
p ita łu  50 000 zł, „O r ig o “  prze-

•> P a trz -  A r t y k u ł  „ J a k  o ddano  
K re u g e ro w i m o no p o l na p o ls k ie  za­
p a łk i "  w  N r. 100 (800) „ T r y b u n y  
L u d u " .

budow u je  dom przy u l. K ró ­
lew sk ie j 3 w  W arszaw ie i za­
k łada tam  kw a te rę  g łówną dla 
w szystk ich  macek kreuge­
row sk ich  w  Polsce. W łaścic ie­
lam i spó łk i są sami cudzoziem­
cy: Torsten K reuger (b ra t Iv a -  
ra), W id e ll i L indm arf.

D rug im  dzieckiem  „T o w a ­
rzystw a dla eksp loa tac ji" etc. 
jest Bank A m eryka ńsk i w 
Polsce, spółka akcyjna. W łaś­
cicie le A sami plus sam Iv a r 
K reuger, a także znani nam  już 
adw okat K ozłow ski i b y ły  fa ­
b ry k a n t H e n ryk  R ewkiew icz.

Do „ro d z in k i“  dochodzi 
„T ra k “ , spółka . d la  eksp loatac ji 
lasów. I  tu ta j spotykam y sta­
rych znajom ych jako w ła śc i­
cieli. M. in. oczyw iście Rew ­
kiew icz i rów n ie  oczyw iście 
prezes „L e w ia ta n a “ . onże po­
seł W ierzb icki.

„O rig o " — to  reprezentacja ; 
Bank A m eryka ńsk i — to m ach­
lo jk i finansowe; „T ra k “  — to 
drzewo do zapałek. B rak  jesz­
cze ostatniego elem entu: ch lo ­
ranu potasu

Nie ma obawy, jes t i  ch loran 
potasu K reuger zakupu je f a b r y  
kę „Radocha", w ytw a rza jącą  
ch loran potasu. „R adosk i“  chlo 
ran potasu i „ tra c k a " osika tw o 
rzą razem zapałki.

Jasno św ieci się k reugerow - 
ska zapałka w Polsce — oczy­
w iście R ewkiew iczom  i W ie rz ­
b ick im : no i samemu Kreuge­
ro w i Coraz c iem nie j za to w 
polskich chałupach Zaczyna 
sie dzielenie kreugerow skie j 
zapałk i na czworo, odradza się 
hubka i krzesiwo, a we wsiach 
zachodniej U k ra in y  zaczyna­
ją nawet pa lić  „w ieczne ognie", 
do k tó rych  każda gospodyni

podchodzi, by  zapalić pod kuch
nią.

Kreuger przypuszcza 
kolejny atak

Jak  doświadczony strateg 
w o jenny, K reuger zabezpie­
czywszy sobie ty ły  i f la n k i, 
przypuszcza ko le jn y  atak. Z ła, 
szkod liw a dla Polski um owa z 
1925 roku  w yda je  mu się jesz­
cze zbyt libe ra ln a ; zysk i wciąż 
jeszcze za małe.

Znów  więc „L e w ia ta n “  p rz y ­
go tow u je  teren i znów K reuger 
tra fia , zupełnie tak  samo, ja k  
za rządów przedm ajow ych do 
kole jnego m in is tra  skarbu, 
tym  razem z BBW R, do pana 
Ignacego Matuszewskiego, p rzy ­
szłego goebbelsa p iłsudczyzny 
W końcu 1930 roku  M a tu ­
szewski podpisuje nową um o­
wę z Kreugerem  i 16 stycznia 
1931 roku sejm debatu je  nad 
nową umową i nową pożyczką. 
Referentem  jest bardzo posłusz­
ny poseł G liń s k i z sanacji.

G liń s k i w ije  się ja k  może, 
by wykazać „za le ty " um owy. 
A le  zza jego słów, przy re fe ro ­
waniu samego p ro je k tu  nowej 
ustaw y w yziera tak  kom ple tne 
i bezpardonowe zaprzedanie się 
K reuge row i, że m usi sięgać do 
zwycza jnych k łam stw . Tak 
np. G liń sk i, m ów iąc jeszcze o 
p erwszei 6 -m ilio no w e j pożycz­
ce K reugera, pow iada, że „b y ­
ła to na jw iększa pożyczka, ja ­
k ie j ud z ie lił koncern K reuge­
ra “ . chociaż była to je ­
dna z na jm n ie jszych  pożyczek. 
Jugosław ia dostała od K re u ­
gera 22 m ilio n y . F ranc ja  — 75 
m ilion ów , a re m ilita ryzu ją ce

zostali
się N iem cy nawet 125 m ilio n ó w  
dolarów.

„Na gruncie interesów 
gospodarstwa narodowego“

R eferując p u n k ty  um owy, 
świadczące o kom p le tnym  za­
przedaniu się K reuge row i, po­
seł G liń sk i ośw iadczył jedno ­
cześnie:

„S ta jem y ju ż  nie ty lk o  na 
gruncie  Skarbu Państwa, lecz 
i in teresów gospodarstwa na­
rodowego“ .

Jak to w yg lądało w  p ra k ty ­
ce? Co zaw iera ła  nowa um o­
wa?

A  w ięc:
1. M onopol K reugera został 

rozszerzony; obe jm ow a ł ju ż  
n ie  ty lk o  gotowe w yroby , 
ale rów nież p rę c ik i z drzewa, 
taśm y drzewne na pudełka, go­
towe pudelka, zapaln iczki, ka ­
m ien ie  do zapalniczek.

2. Podwyższono cenę zapa­
łek z 7 do 10 g r za pudełko, 
zm niejsza jąc jednocześnie ilość 
zapałek w pude lku z 60 do 48.

3. Dalsze zm iany ceny uza­
leżniono od wahań ceny m a­
te r ia łó w  używ anych do p ro ­
d u k c ji zapałek.

4. Z w oln iono K reugera  z o- 
bow iązku eksportu.

5. W prowadzano stałą niską 
sumę dochodu państwa od m o­
nopolu, niezależnie od zw ięk ­
szających się zarobków  K re u ­
gera.

6. Państwo s trac iło  praw o 
wglądu do książek f irm y .

7. Skarb Państwa s trac ił 
praw o u trzym yw a n ia  k o m i­
sarza w  firm ie .

8. Przedłużono eksploatacje 
m onopolu o dalszych 20 la t do 
roku  1965 itd ., itd .

P rzy tym  nowa pbżyczka 
m ia ła  stawkę oprocentowania

o 50 proc. wyższą od innych te ­
go typu pożyczek, a na w stę­
pie K reuge r po trą c ił sobie z 
n ie j bez n iczyjego sprzeciwu 
ponad 2 m iln . do larów  oraz 
niespłaconą resztę pożyczki z ro 
ku  1925.

Tak sanacja chron iła  in te ­
resy gospodarstwa narodowe­
go.

Sens tego zakłamania
Rozszerzenie m onopolu ozna­

czało, rzecz prosta, zwiększony 
dochód K reugera  przy zm n ie j­
szonych w p ła tach  na rzecz 
Państwa.

Podwyższenie ceny zapałek 
uderzyło przede w szystk im  w 
konsum enta; t r iu m w ira t :  K re u ­
ger — „L e w ia ta n “  — M a­
tuszewski p rze rzuc ił zw ięk ­
szone ciężary kreugerow skie- 
go łupu na masy pracujące 
Polski. Roczny dochód z tych 
3 groszy od pude łka dawał 
K reuge row i dodatkow o 11 m i­
lionów  z ło tych łupu.

W y ją tkow o  p e rfid n y  jest 
punkt, uza leżnia jący zm iany 
ceny zapałek od wahań ceny 
m ateria łów , używ anych do 
p ro du kc ji zapałek P rzypom ­
n ijm y  sobie kreugerow skie  
bękarty , te „ T ra k i“ , „R ado- 
cby“ , „O rigo ".

Sytuacja  była  taka ; jeżeli 
K reuger chcia ł jeszcze bardzie j 
z łup ić  ludność P o lsk i i podw yż­
szyć cenę zapałek, m ógł zw rócić 
się do.. K ieugera  („T ra k a “ ) lub 
do K reugera („R adochy“ ), by 
„te n  d ru g i"  K reuger podw yż­
szył cenę surowca. O tym  ka ­
p ita lis tycznym  oszustw ie w ie ­
dz ia ł dpbrze m in is te r M a tu ­
szewski, podpisując umowę.

Każdy pu nk t um ow y po ko ­
le i s tanow ił prem ię dla  łup ież­
cy K reugera  i hańbę d la  po l­
skich je j w spółautorów .

Kreugerowski prorok 
Matuszewski

Tak, ja k  w  swoim  czasie 
G rabski, tak  po pięciu latach 
M atuszew ski p rz y b y ł do se j­

mu, by  b ron ić  sp raw y K reuge­
ra. Pewien, że posłuszna fa ­
szystowska większość uchw a li 
podsuniętą je j ustawę, nie k re ­
pow a ł się ju ż  niczym . T ra w e ­
stu jąc mahometańską m o d lit­
wę, można by powiedzieć o ów ­
czesnym w ystąp ien iu  M a tu ­
szewskiego: ,-,.Jeden jest K re u ­
ger, a M atuszewski p ro rok  
jego“.

„...K reuge r jest może dziś 
na jpotężn ie jszym  bankierem  na 
świecie. Polega to zresztą na 
bardzo proste j przyczynie, że 
ma zaufanie ludzi, w ięc ‘ ma 
kredyt...“

„...Koncepcja K reugera (m o­
wa tu  o kreugerow sk ie j m eto­
dzie eksp loatac ji ryn kó w  zagra 
nióznych) jes t n iesłychanie p ro ­
sta i  genia lna w  sw o je j p ro ­
stocie...“

O to ówczesne ba łw ochw a l­
cze słowa kreugerowskiego 
p ro roka Matuszewskiego. Ze­
s taw m y je  teraz z innym  fra g ­
m entem  tego samego przem ó­
w ien ia :

„W szystk ie  argum enty o po­
ziom ie k u ltu ra ln y m , o g o d ­
n o ś c i  n a r o d o w e j  m u­
szę nazwać na jsku teczn ie j­
szym cofaniem  poziomu k u l­
tura lnego k ra ju " .

Tak, a rgum enty o godności 
narodow ej by ty  dla M atuszew­
skiego nie do zniesienia.

„Godność narodowa" M a tu ­
szewskiego uzależniona by ła  od 
in teresów  i  rozkazów Iva ra  
K reugera.

Znaleziony po śm ierci K re u ­
gera (k tó ry  w  1932 r. pope łn ił 
sam obójstwo w sku tek krachu 
na rynkach  św ia tow ych w  w y ­
n iku  k ryzysu) n o ta tn ik  do k ła ­
dn ie odzw iercied la) „subsydia" 
dla różnych dyg n ita rzy  państwo 
wych w różnych kra jach Otóż 
m ów iono wówczas głośno, że 
na liśc ie te j obok francuskich 
m in is tró w  i innych, znalazło się 
jedno po lskie  nazwisko. Naz­
w isko znane, sym bolizu jące nie 
jako  pojęcie „sanacja“ . Naz­
w isko: Bogusław  M iedzińsk i.

Bogusław  M iedz ińsk i — b y ł 
jednym  z na jb liższych p rzy ja ­
c ió ł pana m in is tra  Ignacego 
M atuszewskiego, k tó ry  podpisał 
umowę z K reugerem  i re feren­
tem budżetu na rok  1932 —
1933. P rzy jac ie lem  od serca, pal­
tu , „L e w ia ta n a “  i  kieszeni.

Kreuger ma zapałki
„D e te rd ing  ma naftę ,
K reuger ma zapałki,
Ja m am  ka łdun  ̂ pusty,
A  po lic ja  p a łk i“
Prawdę te j popu larne j p io ­

senki przedw ojennej odczuli 
gorzko po um ow ie M atuszew­
skiego ludzie  pracy i bezrobot­
ni w sanacyjnej Polsce.

„M a ły  Rocznik S tatystycz­
ny “  z roku  1939 podaje nastę­
pujące dane na tem at p roduk­
c ji zapałek i za trudn ien ia  w  
tym  przem yśle w  Polsce:

Liczba czynnych zakładów  w  
1924 r. — 19.

Liczba czynnych zakładów  w 
1938 r. — 4,

Liczba zatrudnionych rob o t­
n ików  w  1924 r. — 2.814,

Liczba za trudn ionych robo t­
n ików  w  ¡938 r. — 805./

P rodukc ja  zapałek w  m iln . 
szt. w  1930 r. — 52.628.

P rodukc ja  zapałek w  m iln . 
szt. w 1937 r. — 15.014.

O czym te liczby mówią? 
M ów ią o tym , że z łaski „L e ­
w ia tan a “ . rządów przed i po- 
m ajow ych robotn icy polscy 
b y li w yrzucan i na bruk. M ów ią
0 tym , że zdolność nabywcza 
ludności m alała zastraszają­
co (w 1937 r. na jednego m iesz­
kańca przypadało 451 zapałek 
rocznie, podczas, gdy jeszcze 
w  1930 r. 1.127). Zm niejszona 
p rodukc ja  nie zm niejszała zys­
ków  Kreugera. Wysoka cena 
zapałek, w yw óz os ik i z Polski
1 o lb rzym ie  procenty od poży­
czek gw ara n tow a ły  w ysoki łup.

A oto jeszcze jedna liczba: 
o fic ja ln y  zysk, przekazany do 
Szwecji z Polski przez K reuge­
ra  od 1.1.1927 r. do w ybuchu

w o jn y  w yn iós ł o fic ja ln ie  
84.291.163 zł — co stanow i oko­
ło 16 m ilio n ó w  dolarów , czy li 
2 i 3/4 raza ty le , ile  K reuger 
pożyczy! Polsce w  roku 1925 i 
w iększą część tego, co d.ostał od 
niegq M atuszewski w  roku  
1930.

A  d ług  na Państw ie ciążył.
84 m ilio n y  s tan ow iły  zysk 

ofic ja lna  (oczyw iście bez u - 
względnien ia spłacanych przez t 
państwo ra t pożyczek i procen­
tów). A  ile  m ilion ów  po p ły ­
nęło n ieo fic ja ln ie?

Były to miliony z krw i i potu 
polskiego robotnika i polskiego 
chłopa.

Bezpowrotna przeszłość
Do bezpowrotne j przeszłości 

należą dziś te ponure dzieje 
m iędzywojennego zaprzedawa- ■ 
nia naszego k ra ju  przez polską 
burżuazję W Polsce Ludow ej 
skończyło się w ładztw o kreuge- 
rów  i innych. Grabscy, m a tu - 
szewscy i rew kiew icze raz na 
zawsze pozbaw ieni zosta li moż­
liw ości w yprzedaw ania k ra ju  
za judaszowe do la ry. P ro ­
duku jem y dziś sami d la  siebie- 
P roduku jem y w ięcej i  lep ie j 
niż k iedyko lw iek.

Nasza produkc ja  zapałcza­
na w porów nan iu  z przedw o­
jenną przedstaw ia się dziś ja k  
następuje (ilość zapałek na 
jednego m ieszkańca rocznie):

1930 — 1.127
1937 — 451
1950 — 2.180

Te liczby nie wym agają ko - i 
m entarzy.

*
N iedob itkom  nikczem nych 

rządców la t m iędzywojennych 
w Now ym  Jo rku  lub Londynie 
świecą dawne m iraże kreuge­
row sk ie j zapałki. Z jednoczo­
nemu w  walce o w ykonan ie  
p lanu 6-le tn iego i w  walce o 
pokój narodow i polskiem u 
jasno świeci dzień dzisie jszy i  
ju tro  szczęśliwej przyszłości. ,


